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Wprowadzenie języka rosyjskiego do k o ­
ściołów katolickich, sprzeczne z umowami pe­
tersburskiego rządu z Apostolską Stolicą, sprze­
czne także z pojęciem o religijnej toieiancyi. 
jest zewoze dążeniem rosyjskiej władzy w K ró­
lestwie Poiskiem i wszędzie, gdzie są kat lickie 
kościoły. Świeżym dowodem na to jest okólnik 
jeneraluego gubernatora br. Szu wdowa, wysto­
sowany do wszystkich proboszczów i admini­
stratorów parafialnych, nakazujący im oznajmić 
wiernym z ambeny bezwarunkowo po rosyjsku, 
że przyszła na świat w mika k-iężniezka Olga. 
W  okólniku powiedziano, źe ża len zarzut prze­
ciwko odczytaniu tej wiadomości w języku ro­
syjskim nie będzie uwzględniony, a samo roz­
porządzenie musi być wykonane niezwłooznie. 
— W  rzymskiej korespondencyi do Polit. Corr. 
czytamy, że to nowe rozporządzenie, po nieda- 
wnem, zaprowadzającem język rosyjski w se- 
minaryach duchownych, sprawiło w Watykanie 
bardzo przykre wrażenie. Rozczarowano się tam 
w nadziejach, które łączono ze wstąpieniem na 
tron rosjjsk ’ cara Mikołaja II i z zamianowa­
niem Lr. Szu wałowa wielkorządzcą w Króle­
stwie Poiskiem — i „Papież dał żywy wyraz 
swemu ubolewaniu nad trwającą wciąż nietole­
rancją rosyjskiego rządu względem katolickie­
go Kościoła1* — tak kończy swą notatkę rzym- 
sk korespondent Polit. Gorresp.

Cóżt>y on powibdział o gniewnych odpo­
wiedziach szow mistycznej prasy rosyjskiej na 
znany naszym czytelnikom artykuł Dniewnika 
Warszawskiego o niedorzeczności russyfikacyi ta­
kiej, jaką ci szowiniści zalecają rządowi. W tym 
artykule przecie nic było nic, coby można na­
zwać ustępstwem dla naszego narodu, albo za­
powiedzią jakiegokolwiek rzeczywistego zwrotu 
ku stosunkom, opartym na poszanowaniu natu­
ralnych praw narodu. Jedno tyiko uczyniono. 
Oto, pow iedziano, że „w tutejszym11 kiaju są 
nie „obcokrajowcy", iak dawniej mawiano, lecz 
„Polacy". I to jest wszystko, bo jako ideał, do 
którego c; Polacy dążyć powmui, po tawiono 
przed n im i: „czuó i myśleć po rosyjsku, prze­
mknąć sie ideą rosyjską, złączyć się duchem 
z rosyiskiem społeczeństwem11. Za to wszystko 
kiedyś rząd nsunie środki wyjątkowe, zaprowa­
dzone w ziemiach polskich. W ięc za treść tego 
artykułu nie mogą Jię gnie ać szowiniści ro- 
syjscy, ale j ago ton, rzeczywiście nowy, łago­
dny, nie traktujący nas od zdrajców i helotów 
skazanych na wytępienie, oburzył i Moskiewskie 
Wiedomości i Nowoje Wremia i Russkoje Sinico 
i zgoła w szystkie organa czynownicze. Zwym y­
ślano Drdewnikowi] że nie dorósł do swego za­
dania ; że się bawi w jakieś poezye, jak książę 
Wiaziemski, który zajmował w Warszawie w y ­
bitne stanowisko od 1818 do 1829 roku ; że nie 
może być, aby tak, jak Dniewnikl rozumował 
hr. Szawałów i pomocnik iego radzea tajny 
Petrow — i t. d. A  w końcu zażądano, aby 
w kościołach katolickich zniesiono kalendarz 
zachodni, a wprowadzono rosyjski.

Wielki skandal odsłonił się podczas pro­
cesu prowadzonego w Londynie nad sprawą 
wyaania, albo nie wydania Altona w ręce p”o- 
kuratoryi francuskiej. Po długiej rozprawie .sę­
dzia angielski orzekł, że Arton ma być wyda­
ny A  wtedy powstał obrońca, jego Newton, za­
łożył rekure do wyższej instancyi i potem
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oświadozył, że francuski minister sprawiedliwo­
ści Ricard przystał do Artona własnoręczny 
list przez francusł iego delegata do tej sprawy 
Lefevre’a. List ten czytali: sam Newton i pa­
ryski o b roń 'i Artona adwokat Koyer i dzieci 
Artona. W nim oyła propozycya, żeby Arton 
wydał Lefavre’ow; wszystk;e dokumenta i dał 
jeszcze niektóre objaśnienia, a za to minister 
przyrzeka złożyć trybunał i ławę przysięgłych 
tak, że Arton zamiast na 20, pójdzie tyiko na 
2 lata do więzienia, skąd jednak zaraz będzie 
mu ułatwiona ucieczka. Nadto otrzyma pewną 
kwotę na życie bez troski z rodziną. Listu te ­
go Lefevre z rąk swych nie wypuszczał i ma 
go u siebie Pośredniczył w tycn rokowaniach 
także szef tajnej poboyi francuskiej Cockefert, 
Obaj ci panowie rzekli do zdumionego Newto­
na : „U  nas we Franeyi i nie t iu,e rzeczy
byw ają!“

„Żyjem y tu wszyscy w uaprężonem ocze­
kiwaniu niezwykłych wypadków" — czytamy 
w liście z Konstantynopola do Orientalische po- 
litische Gorrespondeiz: — „Trwa ponura cisza, 
jak zwykle przed bursą. Mgia zasiania widno­
krąg i tylko w dali widać powiewające flagi 
na obcych okrętach. Czy one niosą nam pokój ? 
— któż zdoła odgadnąć !“

Zapewne pokoju ni9 niosą. Nie po to 
tyck flag i okrętów coraz więcej, nie po to z 
Anglii, V toch i Franeyi płyną na Lewant no­
we pancerniki i nie po to sebastopolska eska­
dra pali pod kotłami, aby salwą działową o- 
znajmić światu koniec sprawy tureckiej, koniec 
pokojowy, szczęśliwy dla sułtana. Jest stra­
tegiczna myśl w rozkładzie tyc : okrętów : an­
gielskie i włoskie stoją przed Saloniką , fran­
cuskie w Smyrnie i Beyrucie, auseryackio w 
ateńskim porcie Pireuśie. Te ostatnie tylko nie 
na tureckiej wodzie, jak gdyby chciały przez 
to pokazać, źe o ataku nie myślą. Ten sam 
pozór dają dwa niemieckie, będące w ciągłym 
ruchu Za to tamte jakby już czyhały na to, 
co mają zabrać: W łosi Salórikę. Anglicy —
wyspy egejskie, Francuzi — S yryę; ci do po­
mocy mają rosyjską eskadrę na morzu Śród- 
ziemnem. A  oprócz tego tuż u wejścia do 
Dardanelli, przy wyspie Leranos, stanęły po 
jednym okręta angielskie, francuskie, włoskie, 
rosyjskie i amerykańskie. Pewnie czekają one 
pozwolenia sułtańskiego na przejazd przez c ie ­
śninę i pojawienie się pod Złotym Rogiem. 
Lecz tego pozwolenia do dziś nie otrzyma­
no pomimo wszelkich starań. Wniosek w/pro­
wadzenia drugich okrętów na wody Bosforu 
wyszedł od Nielidowa; z razu przeciwni byli
temu wszyscy ambasadorowie, a najbardziej
angielsk’ i on też ostatni przystał na ten śro­
dek, aby nie rozbijać osławionej solidarności 
mocarstw. Następnie kiedy Porta, nie negując 
prawa mocarstw do wprowadzenia tych okrę­
tów, odmówiła jednak pozwolenia, a bez niego 
nie można było się obejść, bo Dardanelle są
zagrodzone torpedami wówczas ambasadorowie 
odwołali się po instrukcje do swych rządów, 
które też zaczęły naradzać się między sobą, co 
poczuć. W  tym-to czasie sułtan wysłał list do 
cara, prosząc go, aby nie nalegał, lecz wkrót­
ce potem zamiast carskiej odpowdedzi sułtano­
wi, oświadczył ks. Łobanow tureckiemu amba­
sadorowi, iż Rosya z ubolewaniem musi iść 
ręka w rękę z Europą i obstawać przy posta­
nowieniu konstantynopolitańskich ambasado­
rów. W iedy i hr. Gołuchowski oznajmi! przed­
stawicielowi Porty, że jej opór na nic się nie 
zda i że lepiej jest ustąpić. I to jednak nie 
poskutkowało, co łatwo zrozumieć, bo któż 
własnemi rękami zgodzi się stawiać dla siebie 
rusztowanie! W ięc zaczęły rządy zastanawiać 
się nad sposobem złamania tureckiego oporu i 
tu podobno gabinet angielski już energicznie 
przemawia za bardzo delikatnem traktowaniem 
spriwy, aby ona drugi raz nie wypadła podług 
woli losyjskiej, a w brew rzeczywistym ohęciom 
innych mocarstw.
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Na nieszczęście Tureyi, nie może ona za­
słaniać się tern, iż trwa w niej spokoj i ład po- 
w óc il, a zatem zby .eczne są drugie okręty pod 
Złotym Rogiem. W  Armenii znowu były rze­
zie. W  staiozytnem miasteczku Ciisarea padło 
dwiestu Ormian. W  Kassan Kaie pod Erzeru- 
mem mordy trwały dobę, odcięte giowy noszono 
na drągach, zburzono domy ormiańskie, spalono 
klasztor i w nim zabito wszystkich mnicńów, 
a między nimi biskupa ernorumsl iego. Hordy 
Kurdów wpadły do okręgu '-iwąskiego i niszczą 
go ogniem i mieczem tak zajadle, że naprzy- 
kład tam, gdzie stało miasto Zile, zostały tylko 
dymiące rumowiska. Lecz me tylko dzieje się 
tak w Armenii, bo znacznie bliżej ku zachodo­
wi, tam, gdzie niegdyś było państwo Cylicyi, 
a dziś wśród muzułmańskiej ludności mieszkają 
gdzie niegdzie w osobnych wioskach Grocy, 
rozszalały fanatyzm niszczy, pali, morduje 
wszystko, co chrześcijańskie i szerzy na okół 
taką trwogę, że stolica tego kraju Konia, za­
ludniona przeważnie przez różne chrześcijań­
skie plemiona, z godziny na godzinę czeka 
swego końca i sama bronić się myśli, wały sy­
pie, obywateli uzbraja, jak może, aby przynaj­
mniej drogo oddać żyoie.

W samym Konstantynopolu dziwnie zmie­
niają się prądy, czyniąc z wczoraj szyok mężów 
stanu i najbardziej zaufanych doradzców sułta­
na ludzi śc.ganych, jako zdrajców. Niedamio 
sułtan wezwał z Londynu niejakiego szeika 
arabskibgo Dżemall - Eudina - Aiganiego, który 
jest poddanym angielskim i członkiem kilku 
naukowych instytuoyi' w Europie. Padyszach 
chciał go mieć przy sobie do rady i rzeczywi­
ście idąc za jego wskazówkam, zamianował 
komisye kontrolujące ctla wszystkich prowincji, 
postanowił dać walira (gubernatorom) pomo­
cników chrześcijańskich, przyrzekł asygnowaó 
pieniądze na odbudowanie zniszczonych świą­
tyń, zapowiedział reorganizacją Porty w ten 
sposób, iżby siała s4ę ona rodzajem senator, po­
siadającego prawa, przysługujące lotąd wyłą­
cznie sułtanowi. Nagle Dźemall-Eddin wpadł 
w niełaskę; kazano mu natychmiast opuścić 
Tureyę; potem zamierzono go nawet uwięzić, 
ale on oddał się pod opiekę angieiskiej amba­
sady i pod osłoną jej urzędników wyjechał do 
Szwajearyi Drugi wypadek jest jeszcze bar­
dziej rażący. B yły wielki W- izyr Said-basza, 
zwany Kucznk (.pękaty), chociaż me piastuje 
żadnego urzędu, lecz był wzywany do wszyst­
kimi narad, pełnił poselstwa od sułtana do kon­
wentu ambasadorów, wspólnie z ministrem 
spraw zagranicznych Tewfikiem rokował z nimi 
w sprawie przepuszczenia przez cieśninę dar- 
danellską drugich statków stacyjnych. W tem 
wyszedł rozkaz uwiefló go lazem z jego synem 
i natychmiast postawić przed sądem doraźnym 
pod zarzutem knuoia spisków. Wiadomo w 
Konstantynopolu, co to znaczy. W yjście z tego 
sądu jest zawsze tylko jedno: na barkę, która 
wnet odbija od brzegu i znika na morze Mar- 
mora, a po jakimś czasie wraca na swe miej­
sce pusta. W ięe Said, dowiedziawszy się, ze 
wnet przy jdą po mego, uciekł z synem do an­
gielskiej ambasady, a ta, nauczona doświadcze­
niem, odmówiła rządowi tureckiemu, który do­
magał się wydania zbiega. Bo tak same w roku 
I881ym postąpił były wielki wezyr, a potem 
na wygnaniu gutera itor Smyrny Midhat-busza: 
kiedy miano go aresztować na rozkaz teraźniej­
szego sułtana, schronił się do francuskiego kon­
sulatu. Fraucya otrzymała od Porcy przyrze­
czenie, iż Midhat będzie traktowany z naieżne- 
n i mu honorami, i potem gc wydała. A  jego 
zaraz postawiono przed jakimś tajnym sądem i 
skazano na śmierć za to, źe opracował konsty- 
tucyę, którą sułtan podpisał, lecz później co­
fnął Dopiero pod naciskiem ambasadorów da­
rowano Midńatowi życie, lecz skazano go na 
wygnanie do Taify pod Mekką, gdzie wieczna 
panuje zaraza — i tam w trzy lata potem 
umarł.

Wreszcie o samym suitanie zaczynają krą-
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przez Wincentego hr. Łosia.

(Ciąg dalszy),
Oczy czikosa zabłyszczały.

—  W iem ju ż ! —  zawołał z raaośoią — mój 
lśniący i na ź-ebcaok znający się panie. T a k ! 
Możli wem jest to, bo ten koń rzeczywiście ma 
iuną od wszystkich głowę... bo ucho ma tak 
małe, jak żaden w mojem stadzie, a połączenie 
u niego szyi z głową jest delikatniejsze od 
suyi najpiękniejszej odiiiskl zLaremu wielkiego 
sułtana

— T a k ! to ten ! — podchwycił z zapałem 
Bela

Czikos odwrócił się i zawołał do pasących 
k on ie : —

— H a ! Schwytajcie mi prędzej od strzały 
Abugoro młodego, co go rodzi Abdul-Sereny i 
Eli-Katina..

— Czikosy się rozbiegli, a Solo my król czi- 
kosów mówił dc Ozakyara:

—  Jakem syn keczmeokiej puszczy, jakem 
rodowity czikos, biję tobie czołem, lśniący pa­
nie... Już ja mam wprawue oko, ale bym ze 
stada wieli iego iak moje nie wybrał w nocy 
najpiękniejszego źrebaka. Abugoro liozy piąty 
rok życ’ t» Tej jesieni miał już stanąć na stajni 
w Gsent Horce i nie powrócić na puszczę. Jak 
puszozę ke?zmeoką kocham, tak ci się klnę 
lśnią* y poruczniku, że odkąd hoduję dzieci Ab- 
dul-Sóreuiegc, to Abugoro jest najurodziwszym 
z nich. Ale, bo też matka j ego...

Urwał, bo ozikosy prowadziły Aougóró. 
Trzech ieh uczepiło się u linki, przewiązanej

prze z nozdrza parskającego konia, który ich 
niósł, jak piórka, siłą tylko swej lśńiącej zło 
tern i purpurą, jak aksamit gładkiej, powle­
czonej tysiącem widnych po przez delikatną 
skórę żył i żyłek szyi.

— Cud! nie koń — zawołał czikos.
— Cud! nie koń! —  powtórzył, zapominając 

się Czakvar. Ale on nie pytał, jaką zan Solomy 
położy cen ę , on tylko, jak prawdziwy madziar 
widział bliski przed sobą tryumf na i ReJo- 
dym, a jako huzar czwartego pułku zapominał 
o wszystkiem, patrząc na rumaka.

Ten był takim, :abim go onisał, oczy zry­
wał, olśniewał, oszałamiał.

Targ nic trwał długo i słońce dopiero co 
wychylało się z za płaszczyzny, wyglądającej 
na dywan pokryty szmaragdami i brylantami 
gdyśmy już powracali do obozowiska. Za nami 
kroczył Abugóió, kroczył? ha! tańczył, chra­
piąc i fruwająo ogonem, podrywając prowadzą­
cych po czik isów.

Całe L)ficeiok±e grono wyszło naprzeciw 
nas z pułkownikiem i uśmiechniętym. Re- 
dodym.

Obstąpfli konia,  ̂którego w tej chwili u- 
derzyfo wynurzające się z za horyzontu słońce. 
Podniósł on głowę , stanął spokojme i wlepił 
wzrok w olśniewającą tarczę, jak gdyby ją 
pie. wszy raz widział. Bo też tu ją pier wszy raz 
widział na uździe.

Stał nier johomy, imponujący, przepiękny 
proporcyą kształtów, olśniewający swą szatą. 
Najgłębsza cisza panowała dokoła niego. Każdy 
z oficerów obejmował wzrokiem kjnia, a z oczu 
każdego widać było, iż stukał w nim Wady, 
czy defektu. Każdy go obchodził ze wszystkich 
stron i badał, aby wydać bezstronny sąd, na 
który czekali 4waj przyjaciele, wśęr' na sie­

żyć wieści, że popadł w niebezpieczne rozdra­
żnienie nerwowe, sam nie w.e, co robi, i nikt 
nie może zgadnąć, co mu za chwilę przyjdzie 
do głowy. Ma to być dziedziczna choroba, jak 
szepczą w Konstantynopolu. Jego brat i pc 
przednik na tronie Abd-Ul-Azis także w sku­
tek rozdrażnienia nerwowego zginął w sposób 
dotąd niewyjaśniony; wis lamo tylko, źe po­
dobno nożycami przeciął sobie żyły. Jego dragi 
brat, Mui&t, który po tamtym powinien był 
panować, żyje dotąd, zamknięty jako waryaf. 
Wreszcie sam Abd-Ul-H&mid zdawna uchodzi 
za chorobliwie wrażliwego i ze przekonanego 
o swej nieomylności, z którego-to właśnie po­
wodu tak trudne są wszystkie zabiegi o napra­
wę tureckich stosunków. Jednak od wszelkiej 
wrażliwości i od wysokiego mniemam i  o sobie 
daleko jeszcze do stanu, uważanego już pospo­
licie za umysłową chorobę. Jeżeli tedy zaczy­
nają o w ej krążyć pogłoski, to widocznie cho 
dzi komuś o to, aby w mniemaniu świata nie 
było w Tureyi nic zgoła zdrowego. Powtarza 
się to, co było na początku roku 1876go, bo 
wtedy była konferencja ambasadorów, a teraz 
jest ich korwent — i tak samo krążyły wieści 
o umysłowej chorobie sułtana i tak samo rów­
nież dyskutowano nad sprowadzeniem diugicb 
statków. Ale wtedy 'wyraźnie szło ku wojnie, 
teraz zaś — jak powszechnie mówią —  wi flkie 
mocarstwa stanowczo jej nie chcą i dlatego 
kwestya drugich stetków ma być traktowana 
łagodnie i powoli. Dlaczego jednak joj me za­
niechać? Dlatego, że oprócz wieikicn mocarstw 
są małe dokoła Turcy; i źe są wzburzone na­
rodowości w państwie sułtana, one zaś nie tro­
szczą się ani o pokój europejski, ani o całość 
Tureyi, jeno o siebie, a to jest taka okoliczność, 
która może omyliC najsubtelniejsze rachuby dy­
plom acji i najsilmjjsze przekonanie, że sprawa 
turecka da się jeszcze pokoiowo załatwić. Zdaje 
się, że to miał na myśli ForWs, gdy w izbie 
włoskiej, przed zamknięciem dysaucyi o polity­
ce zagranicznej, rzekł w odpowiedzi Rudinie- 
mu: „Z  naszej strony byłoby głupotą, nawet 
samobójstwem, gdybyśmy wystąpili w roli nie­
winnego barsnka wówczas, gdy T urcja  sam a 
n ie  p o t r a f i  się utrzymać i padając, rozbudzi 
we wszystkich szalony apetyt."

Oświadczenie hr, fiadeiiicgo
w kwesty! urzędniczej.

Na sobotuiem posiedzeniu komisyi parla­
mentarnej, wyznaczonej dla uregulowania pra­
gmatyki służbowej urzędmków, złożył prezes 
gabinetu hr. Badani, oświadczenie, które cały 
stan urzędniczy zapewne z n&jwiększą wdzię­
cznością przyjmie, gdyż uprawnia go ono do 
pięknych nadziei na przyszłość.

Oświadczenie hr. Badeniego dotyczy pię­
ciu punktów, a miauo wicib : ureguLowania płac, 
uregulowania emerytur, prawa dyscyplinarnego, 
kwesty i awansów, wreszcie znanego reskryptu 
kr Kielmansegga o prawami politycznych i o- 
bowiązkach urzędników. Ustęp o płacach u- 
rzędniczych ma z tego względu doniosłe zna­
czenie, że po raz pierwszy naczelnik rządu 
nie użył wyrażenia „regulacja piać"1, którego 
używali dotychczas zawsze reprezentanci rzą- 
do, gdy była mowa o tym przedmiocie, tym ­
czasem hr. Badeni mówił wprost o „podwyż­
szeniu" płac. Wedle zapewnienia kr. Bad mie- 
go, prace nad tą sprawą postąpiły tak dalece, 
źe gotowy projekt ustawy wniesiony zostanie 
w Izbie w tej chwili, gdy tylko zapewnione 
będą potrzebno środki finansowe. Prawdopodo­
bnie jeszcze przed tą ustawą wniesiony zosta­
nie w Izbie projekt podwyższenia emerytur. 
W edle wywodów hr. Badeniego bowiem, pod­
wyższenie pensji urzędników jest, sprawą ko­
nieczną i puną. Wszelako podwyższenie eme­
rytur, a zwłaszcza pensji wdów i sierót jest 
sprawą wprost niecierpiącą zwłoki, liodzina 
bowiem urzędnika, której śmierć zabierze jej 
żywiciela, należy dzió do najnieszczęśliw­

szych. Wymiar peusyi wdowich i sierocych 
pochodzi z owych dawnych dobrych czasów, 
kłody to za srebrnego cwancygiera cała ro­
dzina mogła sprawić sobie ucztę, wśród dzi­
siejszych zaś stosunków pensye wdowie i sie­
roce me wystarczają nawet na to, aby o 
chłodzie ' głodzie żyć w sposób nie uwłacza­
jący godności stanu. Pensye wdowie w prze­
ważnej części nie dosięgają, nawet 400 z i. ro ­
cznie, a bardzo wiele wdów nie otrzymuje 
nawet 300 zł, rocznie. Dodatki zaś akty walne 
urzędników nie są tak wielkie, ażeby urzę­
dnik, ojciec rodz: oy, mógł z nich za życia 
robić jakiekolwiek oszczędności, to też śmierć 
jego oznacza n iemal z reguły dla rodziny n» j- 
aknijniojszą nędzę.

Otóż te stosunki, wedle zapewnienie nr. 
Badeniego, muszą się zmienić i to niebawem, 
Bardzo ważnem i zajmującem jest także o- 
świadczeme hr. Badeniego w sprawie przepi­
sów dyscyplinarnych. Owóż hr. Badeni rzekł, 
że rząd uznaje w tej sprawie kompetencję t Ra­
dy państwa i że wniesie niebawem odnośny 
proj ekt ustawy. A  zatem hr. Badeni zajął w tej 
kwestyi stanowisko zasadn‘czo odmienne, ani­
żeli poprzeuri rząd hr. Taaffego. Oświadczenie 
bowiem złożone w tej sprawie przez hr. Taaffe- 
go w dniu 24 maja 1886 r. było interpretacyą 
konstytuoyi w tym duchu, iż wydawanie i re­
gulowanie przepisów dyscyplinarnych dla urzę­
dników nie należy do kompetenoyi Rady pań­
stwa, tylke wyłącznie do zakresu działania wła­
dzy wykonawczej. Go się zaś tyczy żądanego 
przez jednego z posłów wydanu przez Radę 
państwa przepisów o awansaoL urzędników, to 
każdj obznamnuony ze stosunkami urzędowy­
mi musi przyznać słuszność oświadczeniu hr. 
Badeniego iż prawo nom inacji i awansowania 
urzędników musi byó zastrzeżone wyłącznie 
rządowi. Posuwanie urzędników do wyższych 
stopni płacy w tej samej randze odbywa się i 
dzis po koier w miarę lat służby, wszelako nie 
można rządowi odbierać prawr, posuwania u- 
rzędn ków do wyższy oh rang, gdyż on jest po- 
woianym dc dobierania sobie odpowiednich sił. 
Zresztą automaty :zne posuwanie jednostek do 
wyższych rang nie zgadza się nawet z całą 
organizacyą służby państwowej.

Co się tyczy wreszcie reskryptu nr. F.iel- 
manseggs., oświadczył hr. Badem, ze reskrypt 
ten nie sprzeciwia się wprawdzie ustawom za­
sadniczym państwa, zatem wyraźne kasowanie 
go jest niepotrzebne, wszelako sądzi hr. Bade- 
ni, że wyuanie tego ••e&kryptu było niestoso­
wne, gdyż wyrażai on tylno to, co się samo 
przez się rozumie, a zatem tycń, którzy nie 
dali powodu do upomnienia, mógł tylko zadra­
snąć, innym zaś nie mógł na seryo przeszko­
dzić w ich ag1 tacy ach. Dz.siejszy rząd według 
deklaracyi hr. Badeniego jest tego zdanio, że 
celem tego reskryptu nie było bynajmniej, jak 
sądzono, postawienie urzędników : nauczycieli 
ponienąd pod dozor policyjny, i dlatego po­
szczególne mmioteryp wydały już podwładnym 
sobie władcom instru icye, iż me potrzeba 
przedkładać ministerstwu pery odycznych rapor­
tów o zacnowaniu się r,ł,zędniuów i nauczycieli.

Krakowska szu m  piyknycti.
Jedna z osób kompetentnych wypowiaaa 

o terażnieiszym stanie tej szkoły następujące 
zaauie:

„Przed laty przeszło dwudziestu oderwane 
tę artystyczną mstytucyę od szkoły techniczno- 
przemysłowtj i nadane jej charakter pośredni 
między szkolą niższą a akadumią. Na szczęście 
powierzono kierownictwo Matejce. Taka była 
jego sława, takie znaczenie w artystycznym 
świecie Europy, taka nareszcie potęga jegr in­
dywidualności, że nawet mimo zasad austrya- 
ckiej biurokracyi wyrobił on sobie i swej szkole 
osobne, prawie niezależne stanowisko. Przewo­
dniczył on niemal akaaemii, jakkolwiek środki 
finansowe nie upoważniałj go do tego. Była

bie w tej chwili i iskrzący wzrokiem. Ozakvar 
uśmiechał się i Redódy równitź. Jeden i drugi 
zdawał się byó pewnym zwyoięstwa, jeden i 
drugi co chwila spoglądał na zgromadzonych, 
którzy zaklęcie milczeli.

—• A  więc — zawołał G-yula, nie umiejący 
się powstrzymać — mówcie, do stu piorunów, 
który jest piękn’eiszy ?

Na te słowa pierwszy odezwał się i za­
pytał pułkownik.

— Jak się zowie ten koń?
— Abugoro!
— Abugoro jest w^ęc, według m nie, naj­

piękniejszym koniem, jakiego w życiu widzia­
łe m — odparł poważnie.

— Tuk! — zawołali wszyscy jakby jeden.
— T a k ! powtórzyli p^ enwiii i ci jeszcze, 

którzy się z wyrokiem wahali.
Gyula zagryzł usta do krwi, a jego śnia­

da twarz pokryła się purpurą, a oczy jego 
prawie łzami naoiegły.

Chciałem powstrzymać Belę. by się zado- 
wolnił niemym tryunnem , ale ten spostrzegł­
szy, że zdanie eo do piękności Abugoro jest 
jednogłośnem, zaśmiał się w przystępie szalonej 
radości i nie widząc zgnębionej miny przyja­
ciela zaw ołał:

— A  więc to ty Gryula R ed od y ! znasz się 
na boniach , jak Anglik na papryce... — h a ! 
h a ! ha !

Śmiech jego brzm.ał wśród ( iszy, bo ka­
żdego przerażała mina Dyn l i , który uczynił 
nad sobą nadludzki w ysiłek , aby nie usłuchać 
podszeptów w tym momencie swej dsikiej ma­
dziarskiej natuiy.

Oparł się na pałaszu i wycedził przez ści­
śnięte z ę b y :

—  Tak! ja, ja ! — powtórzył,

To „ja" wymówił tak dziwnie, tak zacie­
kle, iż niejednego z nas zastanowił

Ruszyliśmy z miejsca , by zakończyć co 
rychlej tę scenę. \Vtedy Graiavicini przysuną* 
się do mnie i szepnął :

— Skończyła się przyjaźń tych dwu cyga­
nów. Od dziś bęaą oni najzaciętszymi wroga­
mi. Gdyby Abugoro był kobietą, —  nie ko­
niem , zostawilibyśmy jednego trupa na Kecz- 
meckiej puszczy.

W  chwilę potem tręoacz pułkowy nucił 
sygnał.

— Na konia sia-daj!
A  mało co jeszcze później maszerowaliśmy. 

Redódy zagryzał wargi i poanosił głowę, by me 
pokazać burzy, jaka grała w jego namiętnej 
piersi, a Czakvar ironicznie się uśmiechał i szu­
kał jego spojrzenia

A  Aougóró przyczepiony na rzennemu, 
ściskającym mu chrapy, do wierzchowca sługi 
Beli, — kroczył w lansadach z tyłu za puł­
kiem i oglądał się cc chwfia za sieb ie , gdzi« 
złocę stado przedstawiało coraz mm jszą w zie­
leni plamkę.

Oficerowie powrócili dnia tego do hu­
morów.

Ja sam byłem przygnębiony A  ile razy 
spojrzałem na- ponurego vyulę, to mi w oczaoh 
i m jśli stawał Abugoro, który, jak me zwie­
rzę, ta-iie namiętności rozniecił w cygańskiej 
naourze przyjaciela.

IY.
Sombor wówczas był gwarny i ludny. Spo­

kojni mieszkańcy krajów, ogarniętych powstań­
czym ruchem, chronili się do m iasc, leżących 
w Węgrzech i Styryi, Austryi i Kroacyi Sort 
bor liczył się do siedzib, hajwięoe1’ prze? nioh

poszukiwanych. Zastaliśmy w iiiaia zineg uh 
panów z bośnii i Hercegowiny, bogaczy z Bu 
n iluki, Serajewa, Mostaru, Tretm i i Baza^ii 
W  niedużem więc mieście panowało życic 
w pełni, które urozmaiciło tylko wejście „lśnią­
cych huzarów", a równocześnie z tein ogłoszenie 
Somboru w stanie oblężenia.

_ Nazajutrz bowiem po naszem rozawatero 
waniu się w tom mieście, zostało ono poddane 
wyjątkowym prawom wojennym. Życie towa­
rzyskie jednak na tern me cierpiało. C'wszem 
wyjątkowe waiunk' doaawały n u  uroku owocu 
zakazanego.

Między cudzoziemcami, bawiącymi w Som 
borze, zna dowała się zamożna rodzina bo­
śniacka, złożona z państwa Teszanuch i ,ick 
córki , uchodzącej za pierwszorzędną piękność 
typu czysto wscUodnlego. Familia ta zbiegła 
z Serajews , gdzie się liczyła do arysuouracy' 
miejscowej.

Panna Tbiia Teszanj była bezzaprzeczenie 
pięknością dla tyck, którzy namiętny typ kobiecy, 
pospolity w haremach W schodu, na piedestale 
urody r ewieściej stawiają.

Jej olorzym ie, lubieżne i powoli obraca­
jące się w powiekach ozarne oczy, miały tę 
ociężałość odalisek, za którą przepadają niektó­
rzy mężczyźni. Cera jej śniadego ciała Dyła go­
rącą, jak gorącj id b>I koloryt jej czarnych wło­
sów i jej rubinowych w arg , za któremi świe­
ciły  białe zębpi -

Panna Titaa była przytem typiem wscho­
dnie, kooiety we wszystkiem- "Wstawaia oko*c 
zachodu słońca, chodzJa bardzo inało , jadła 
sorbety j uważała, że życie ns -'milej spływa na 
tureckim szeslongu, na słucn&niu be, ek jej pa­
nien służebnych

fOiąc dator rrattąpi).
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ednak i odwrotna strona medalu. Matejko, 
wielki i wprost genialny romantyk, nie znał 
prawie innego malarstwa. jak historyczne, pro­
wadził uczniów w tym wyłącznym kierunku. 
Prądy odmieniały się tymczasem: pejzaż, ma­
lowanie ludu, malowanie całego zewnętrznego 
świata i całego wewnętrznego świata osobistych 
uczuć — oto, co zapanowało w Europie, oto, 
co pociągało młodaież. Matejko nie znał tole- 
rancyi, walczył jakiś czas, a potem zobojętniał. 
Ludzie o tak wybitnej indywidualności nie 
zawsze ią dobrymi kierownikami dla później­
szych pokoleń. Uczniowie Michała Anioła — 
biorę świetne a wyraźne przykłady — karyka­
turo wali tylko jego pomysły. Z pracowni Ru- 
bensa wysiadł tyłku jeden wielki artysta Van 
Dyck, a jeżeli nie ścisła Listorya, to przynaj­
mniej legenda, twierdzi, że między mistrzem a 
uczniem panowało silne rozdwojenie. Matejko 
znużył się po latach, bo widział, że może ta- 
lenta słabe naginać, ale silnych nie pchnie na 
swoją drogę. Dochował się jedynie — Styk i.

’ Kiedy przed dwoma laty genialny twórca 
,Skargi1 zamknął oczy, Szkoła pozostała bez 

kierunku. Panował w niej system pedagogiczny, 
ducha artystycznego nio było. Popierano ucznia, 
który odznaczał się pilnością i pracą, i mógł 
się wykazać świadectwem zdanego egzaminu 
z anatomii, historyi sztuki lub perspektywy. 
Kształcono przyszłych nauczycieli rysunku dla 
g'mnazyów, nie wyrabiano artystów.

Opróżnioną posadę dyrektora chciano po­
w ierzyć H enrykow i Rodakow skiem u, malarzo­
w i, który na wiele lat przed M atejką —  choć 
nie tek silnie —  rozniósł po świecie sławę na­
sza^ sztuki. M iał on niezw ykłą um ysłow ą kul­
turę, znajomość europejskiej artystycznej pro- 
i u k c y i , tolerancyę naw et wobee kierunków, 
które jego pojęciom nie odpowiadały. Posiadał 
nad o głośne im ię ; Eugeniusz Delaeroix b y ł  
jego przyjacielem, a g d yb y  jego  nom inacja  
była doszła do skutku, zagraniczni malarze w ie- 
dziehby, kto to objął dyrekcyę naszej Szkoły  
sztuk pięknych. N o m in a cji tej przeszkodziła 
tylko śmierć.

Tymczasowe kUrownictwo objął p. W ła­
dysław Łuszczkiowicz, rzeczywisty członek Aka­
demii umiejętności. Nazwisko jego j6st powszech­
nie znane; w Adomo wszystkim, że na polu 
dziejów naszej architektury nie ma on równego 
sobie. Wiadomo także, iż niejednokrotnie po­
łożył podwaliny pod dalsze studya z zakresu 
dziejów naszego malarstwa lub rzeźby w epoce 
wieków średnich i Odrodzenia. Nie wszyscy 
natomiast wiedzą, źe Władysław Łuszczkiewicz 
był niegdyś czynny j?ko malarz; że do jego 
uczniów w krakowskiej szkole, gdzie przez lat 
blisko czterdzieści zajmował stanowisko profe- 
sora rysunku i malarstwa, należeli Matejko i 
Grottger. Od wielu lat jednak odłożył on pen- 
dzel na bok, i w tern musimy widzieć przy­
czynę, dla której wystąpił ze szkoły, zreorgani­
zowanej pod dyrektorem Eałatem.

Szukano przez długi czas człowieka, go­
dnego posady, kierownika; udawano się podo­
bno po kiJkakrou do Józefa Brandta. Ten zaś 
oś? iadozył, że najodpowiedniejszym jest Julian 
Eałat. W ieść o nomicacyi akwarelisty zdziwiła 
wielu w Krakowie. Okazuje się jednak, że do­
świadczony mhtrz monachijski dał dobrą radę. 
Nowy dyrektor przyniósł ze sobą naprzód sta­
wę ; nie mam tu na myśli jego stanowiska na 
dworze niemieckiego cesarza, chodzi mi raczej 
o to, że niezależne stowarzyszenie niemieckich 
artystów wzywa go do juiy swoich wystaw, po­
wierza mu na mch urządzanie całych oddzia­
łów (np. węgierskiego w reku 18%), najwybi­
tniejsi współcześni malarze nad Spreą i nad 
Izaią uznają w nim znakomitego artystę. Spra­
wozdawcy paryskich salonów podziwiają jego 
koloryt, a jeżeli gdzie w NieDmzech nie należy' 
do sędziów, zyskuje zazwyczaj medale. My sa­
mi zresztą wi._my, ezem jest Fałat: artystą 
nowożytnym bez częstych nowoczesnych dzi­
wactw, kolorystą subtelnym, który dla „plamy “ 
m c zaniedbuje rysunku, jednym z największych 
u nas przedstawicieli rzeczywistego świata.

Ale nowy dyrektor ma jeszcze inne zalety 
za sobą. Przeszedł sam twardą szkołę, dobijał 
się powoli sławy, uznania i chleba. Miał już 
ten chleb w lęku, posiadał dyplom inżyniera 
w kieszeni, i nagle — pod wj ływem wystawy 
w  Monachium w roku i 879 — porzucił pierwo­
tny zawód, aby się w sztuce wykształcić- Fałat 
będzie rozumiał swych uezuiów, ma wszelkie 
dane, aby artystę od lubownika odróżnić.

Szkoła, którą w Krakowie zastał, szła spo­
kojnym trybem przemysłowej, rękodzielniczej 
szkoły. Istniały w niej od czasu Matejki kursa 
na kształt klas gimnazjalnych. Kto przez cały 
rok pilnie uczęszczał na rysunek z antyków, 
bywał przeniesiony na rysunek z żywej natury. 
A  kto trzy lata sumiennie rysował, dostawał 
się na kurs malarstwa. Otrzymywał przy wyj­
ściu świadectwo, źe przebył sześć łat w szkole, 
a jeżeli rie posiadał talentu, mógł mieć słuszny 
żal do społeczeństwa, ilekroć mu publiczność 
nie dawała obstalunków, albo też krytyk arty­
styczny obszedł s:ę źle z jego płótnem.

Ro formy p. Fałatu polegają przedewszyst- 
kiem na tem, że utrudnia on wstąpienie do 
szkoły Nie chce cn wytwarzać artystycznego 
proletaryutu, a wszystkich, którzy dlatego pra­
gną zapoznać się ze sztuką, aby wyjść na fo­
tografów lur pokojowych malarzy, odsyła do 
szkół przemysłowych. Społeczeństwo żąda od 
szkoły szt lk pięknych, aby kształciła artystów: 
szkoła chce mieć nie Jioznych uczniów, ale tyl­
ko takich, co się sztuce poświęcą. Pilność dziś 
nio wystan m , trzeba mieć talent, temperament 
werwę, aloo tę nmznżytą fra cę , która jest 
znakiem powołania. Bo czasem, jak mowi Goe 
the — „Fleiss ist Genie11.

Nowy dy rektor zno3i również kursa, zno­
si ten porządek, na którego mocy uczeń prze­
chodził z rąk jednego profesora w ręce dru­
giego. Dotychczas młody artysta uczył się za­
zwyczaj co roku irnego sposobu oddawania 
natury: rysował lub malował tak, jak kazał
chwilowy profesor. Nie nauczył się zaś patrzeć 
samodzielnie na naturę.

Na jednym kursie nagromadzono ludzi 
równych umiejętnością i wprawą: emulaeyi
między nimi być nie mogło. A  doświadczenie 
wskazuje tymczasem, że artyści uczą się więcej 
c-d zdolnego kolegi, niż od najlepszego kie­
rownika.

Stosownie do t6j zasady, zniósł więc dy­
rektor Fałat zwyczaj przenoszenia ż kursu do 
kursu. Ustanowił natomiast trzy równorzędne 
szkoły rysunku, na czele których stoją pp. 
Aksentowicz, Cynk i Unierzy»ki. Ustatni z 
nich mało znany, jest twórcą pięknego choć 
chłodnego „Zdjęcia z krzyża11. Prace p. Cyn­
ka, obrazy religijne i rozmiarami drobne, ale 
w ył orne portrety, można nieraz spotykać w 
Kiakowie. P. Aksentowicz, portrecista pełen 
werwy i życia, opuścił Paryż, gdzie się chlu­

bnie odznaczał, aby czas swój poświęcić od­
rodzonej szkole.

Uczeń, który okaże taką znajomość ry­
sunku, że można mu juz dać pędzel do ręki, 
przechodzi do jednej 5 dwóch, znowu równo­
rzędnych szkół malarskich. Na czele jedne; 
stoi p. Leopold Lofiłer, malarz „Śmierci Czar­
nieckiego8 i „O biony Częstochowy11. Drugą 
kieruje niepospolity kolorysta, człowiek pełen 
nowożytnych poczuć, niezależny, samodzielny i 
nieraz wykwintny malarz, Leon W yczółkow ­
ski. Na jedno zwrócę jednak uwagę. Profeso­
rów każdej szkoły sztuk pięknych wybiera się 
zazwyczaj w srói ludzi doświadczonych, uspo­
kojonych lub zużytych wśród ludzi, w których 
się jaż nic nio pali Dyrektor krakowskiej 
szkoły nie poszedł tą drogą : nie mówiąo już 
o wybitnym pod względem malarskiej techni­
ki talencie p. Aksentowicza, zawezwał ta­
kiego gorącego, żywego, wciąż odradzającego 
się artystę, jakim jest Wyczółkowski. Na­
reszcie powierzono oddział rzeźoy p. Dauno- 
wi, pod którego kierunkiem rozwinęło się w 
ostatnich czasach kilka bardzo mbpospolityeh 
talentów.

R eform y, które F ałat zaprowadził, są 
zbyt wielkie, aby nie w yw ołały  zdziwienia. 
Ten i ów, nieświadom y zadania szkoły, nie  
obznajom iony z rzeczyw istem jej znaczeniem, 
wyra tał się ironicznie lub niechętnie o nowo 
nadanym  kierunku. Jedno z p ; sm podniosło 
w  "łoś] i w y sposóo fakt przedłużenia szkol­
nych wakacyi. Zapom niało snać o tem, że 
Szkoła Sztuk pięknych nie jest zakładem, w  
którym  się kształci pracowitych obyw ateli, ale 
instytucją , w  której się stwarza artystów. 
A rtysta  zraczy  zaś o tyle, o ile posiada, o ile 
w sobie w yrobił indywidualność. Potrzeba dać 
m łodym  m alarzom  i rzeźbiarzom dość wolnego  
czasu, dość swobody, ażeby m ogli pracować 
sam odzielnie, ażeby studyam i, wykonanem i 
podczas w akacyi zaznaczyli rodzai i kierunek  
talentu.

Kto sztuki nie kocha , kto nie czuju po • 
trzeby rysowania i malowania po za szkołą, ko­
go zewnętrzny świat nie pociąga, ten nie ma 
w sobie materyału na artystę. Dyrektor Fałat 
nie przyjmuje do szkoły tych ludzi, — któ­
rych podczas wakacyi nie zebrała ochota do 
odtworzenia napotkanego typu , — ujrzanego 
krajobrazu.

Rysowanie z antyku, z odlewów rzezb 
starożytnych, było dotychczas początkiem nauki, 
wstępem do artystycznej karyery. Młodzi ma­
larze nie posiadali zazwyczaj dostatecznego wy­
kształcenia, aby zrozumieć i odczuć całą pię­
kność starożytnego posągu. Dzieła n. p. Pra- 
siteleFa lub Lyzippa są szczymm plastycznei 
twórczości - oceniająje dopiero wytrawni i doj­
rzali artyści.

Rysownicy Szkoły Sztuk pięknych odtwa­
rzali dotychczas z musu kształty W enery z Mi­
los lub Apolina z Belwederu. I  kiedy się póź­
niej znaleźli w  obeo żywego modela , patrzyli 
na ludzi e ciało jak na odlew gipsowy. W i­
dzieli w j_im jednak tylko światłocień, nie w i­
dzieli tonu.

Fałat stawia uczniów odrazu przed natu­
rą, ale nie lekceważy piękności antyku. Im wię­
cej uczeń x ostąpił, im więcej umib, tem więcej 
musi rysować z posągów.

Zrozumienie lu tzkich kształtów, umieję­
tność anatomii, zapoznanie się z historyą sztu­
ki powinny skłaniać młodzież do studyowania 
antyku.

Po za nauką rysunku, modelowania i ma­
larstwa istniał oddawna szereg wykładów po­
mocniczych, obowiązujących dla każdego ucznia. 
Ażeby uzupełnić wykształcenie chłopców, nie­
raz baidzo pozbawionych kultury, wykłada im 
profesor uniwersytetu, p. W incenty Zakrzewski, 
hiotoryę powszechną. Znakomity ten uczony zrósł 
się z krakowską Szkołą sztuk pięknych: objął 
on ten ważny przedmiot z chwilą, w której 
Matejko został dyrektorem.

N auaa perspektyw y zostaje również w  
bardzo poważnych rękach: udziela joj p. Jan  
Rotter, dyrektor szkoły przem ysłowej, świeżo 
posłem obrany. H istorvą sztuki objął przed 
kilku laty dr. K. M. Górski, zuany publicysta, 
K ied y  po ustąpieniu p. W ładysław a Łnszczkie- 
w icza okazała się potrzeba wyznaczenia kogoś 
do nauki stylów  architektonicznych , powie­
rzono ją p. Górskiem u, jako nauczycielow i naj­
bardziej pokrewnego przedmiotu. N aukę ana­
tom ii w ykłada od kilku lat dr Gabryszew ski, 
znany u nas chirurg. Podczas naukowego zjazdu, 
który się w ciągu m inionego lata odbył w K ra ­
kowie , przedstawił dr. G abrysz9w ski szereg  
paeyentów, niegdyś z natury szjietnych, p a c j­
entów, którym  z pomocą swej sztuki lekarsktej 
przyw rócił w ygląd estetyczny. Czyż można 
sobie w yobrazić lepszego profesora anatomii 
w artystycznej Szkole?

Zakład, któremu Julian Fałat przewodni­
czy, jest, według urzędowego szematyzmu, 
szkołą niższą. Ale kierownik jęjK hce, jeżeli 
nie de jurę to de facto, podnieść ją do wyso­
kości akademii. Trudnośń będzie niemało, to 
też należy się na jakiś czas wstrzymać ze są­
dem Każdy zaś widz nieuprzedzocy powinien 
czynem, słowem lub życzeniem dopomagać wy­
sokim, ale szlachetnym zamiarom.8

Wiednia,
(Z tenfrów.)

Zobojętnienie publiczności dla teatru wi 
doczne jest na każdym kroku i to nie tylko 
u nas, ale w gćle wszędzie, to też we wszyst­
kich prawie nowoczesnych utworach widać jak 
silą się autorowie na rozbudzenie większego 
interesu dla teatru. Nie ma prawie pisarza 
dramatycznego o sławie głośniejszej, któryby 
nas nie chciał nas przekonać przedmowami do 
utworów swoioh, lub osobno wydanemi rozpra­
wami, że ma w zanadrzu leki uniwersam« prze­
ciw obojętności widzów. Dumas i Sardou, 
ytiindboig i Ibsen, Maeterlinck i Suderm&nn i 
wielu, wielu innych pisze nit tylko dla teatru, 
ale i o teatrze, a gdybyśmy wszystkich rad i 
wskazówek wysłuchać mieli, to zrodziłoby się 
w naszych pojęciach estetycznych jeszcze większe 
zamięszanie, niż w uczuciach i myślach w idzów 
uczęszcza jących pilnie na sztuki tych różnych 
autorów, lub czytających utwory ich w książ­
kowych wydaniach. Zdanie stare Schillera, że 
dzieło samo za siebie m /wić ma, poszło w nie­
pamięć. Przemawia za niem autor wstudyaoh 
estetycznych, przemawia reklama przyjaciół, 
bez których nie ma dziś „komedyi8 na świe­
cie, zbyt często niestety przemawia jednak 
przeciw niemu autor, reżyser i dyrektor, którzy 
sztukę uprawiają dla kasy, zbyt często wystę­
puje przeciw niemu i zdrowe poczucie piękna 
me wymarłe jeszcze całkiem w publiczności.

Niedawno ogłosił w jednem z pism tutej­
szych włoski dramatyk Giuseppe Giacosa małą

rozprawę o teatrze. Giacosa przepoy iaua, że 
dramat wejdzie w nową fazę rozwoju. W ielcy 
dramatycy przeszłości nie analizowali duszy 
ludzkiej na tle codziennych wypadków. W ystar­
czało im zagłębianie się w naturę wybranych 
postaci, herosów cnoty', zbrodni, odwagi, prze­
wrotności. Tylko ludzie, których uznali go­
dnymi bliższego zastanowienia się, wychodzili 
pod ich piórem w oświetleniu zupełnem wszyst­
kich stron swej duszy. Dziś stosunki się zmie­
niły. Każdy człowiek i każdy wypadek wart 
bliższego rozpatrzenia się. Zakres u amatu roz­
szerzył się. Kwestye filozoficzne, przedmioty, 
które dawniej uprawiano wyłącznie w noweli­
styce, wchodzą teraz do dramatu. Rouzi się 
ztąd wielka rozmaitość, tem bardziej pożądana, 
że na całym świecie groziło straszne wyjało­
wienie dramatu zacieśnionego w ramach sta­
rych. W  bieżącym wieku Francuzi podnieśli 
technikę dramatyczną do nieznanej przedtem 
doskonałości; wszyscy uczyli się od nich, ale 
mało co nowego dodali do idei i formy drama­
turgów z nad Sekwany. Sam styl kwiecisty, 
świetność dyalugu, dowcip nie wystarczają, ba 
nawet czasami nużą i utrzymać się nie mogą 
w obec niebezpiecznej konkurency i publicystę w 
piszących w pismach codziennych a silących 
się na krótkość, zwięzłość i dosadność w yw o­
dów, pokrewnych przeto w niejednym względzie 
talentem swoim . raicatyhom. Dramat powi­
nien mieć formę jak najprostszą, jak najswo­
bodniejszą a jego treścią powinno być malowi­
dło duszy ludzkiej.

Oto krótkie streszczenie w t w o c I ó w  Giaoo- 
sy. Nie będę tu z niim polemizował. Jak 
zawsze prawie w podobnych drogowskazach na 
przyszłość, przewodnik dowodzi tylko tego, cze- 
gc sam chce i szuka Kwestyi filozoficznych 
nie radziłbym nikomu dramatyzować, bo n. p. 
dyalogi filozoficzne Platona, jakkolwiek mi­
strzowskie nie są jednak dramatrmi. A  i dra­
maty Eenana nie mają osób żywych, tylko 
świetnie dyaputująco mam kiny. Wprawdzie za­
kres dramatu rozszerzył się, ale myliłby się 
poeta, sądząc, żo nowe dusze oclkryć rnoźe. 
Rozszerzyły się tylko kostyumy, dekoraeye, tło; 
walki ludzi, ich rozkosze, biedy, miłość, wiaro- 
łomstwo, despotyzm, uległość, bunty1- i polity­
ko wanie, wszystko to takie same dz.ś, jak za 
Sofoklesa i Atystofanesa. Gdyby inaczej było, 
to indyjskie arcydzieła, jak „Sakuntala “ , „Ya- 
santasena8 byłyby dla nas zupełnie niezrozu­
miałemu

Ale zgódźmy się na razie z autorem i zo­
baczmy, jak on sam w ostatnim swoim jedno- 
aktowym utworze („Piawa duszy8), wystawio­
nym w tutejszym teatrze nadwornym, pojmuje 
nową psychologię dramatu.

Osoby tego dramatu nie mają nazwisk. 
Jest tylko Paweł i Anna, którzy rozmawiają o 
jakimś Ludwiku. W  tym Ludwiku Anna ko­
chała się, wyszła jednak za Pawła. Mąż Anny 
nigdy ani domyślił się, że straszna walka to 
ozy się w jej sercu, nie dostrzegł, że nieraz 
spędza ona ncce bezsenne i szarpie pościel 
z rozpaczy. W ziął ją za żonę i nie troszczył 
się o nic więcej, ona zaś dochowała mu wiary. 
Ludwikowi ne jego zaklęcia miłośue odpowia­
dała, że kocha męża i że o przeszłości oboje 
zapomnieć powinni. Unikała więc wszelkiego 
spotkania z Ludwikiem, a gdy raz on zapowie­
dział, źe jej złoży wizytę, ona umyślnie z do­
mu wyjechała, aby się z n in  nio widzieć. Lu­
dwik skończył samobójstwem, a Paweł dowie­
dziawszy się o tem, dręczy swoją żonę pyta­
niami, w jakim ona była stosunku z samobój 
cą. Anna wykazuje swą niewinność listami pi 
sanemi do Ludwi-a. Ale gdy mąż coraz bru­
talniej na nią nalega, żeoy mu wszystkie naj­
błahsze szczegóły tłómaczyła, ona wybucha na- 
miętnem wyznaniem: „Tak jest, kochałam go i 
jego tylko kochałam, tobie jednak byłam wier­
ną i tego żałuję!8 Poczem wyrzuca mu jego 
niezdolność odczucia jej syoiaeyi i porzuca go

Znowu więc mamy sytuacyę teką, jak 
w „N orze8 Ibsena ŻoEa, niezrozumiana p*-zez 
męża, długo znosi jego prawa, wreszcie odkry­
wa w sonie samodzielność długo gnębionej 
istoty i zrywa wszelkie pęta. Ale w Ibsenie 
jest malowidło na szeroki plan zakreślone, jest 
indywidualność rasy, jest bogaotwo szczegółów. 
Giacosa wystrzega się wszelkich cech narodo­
wych, nawet społecznych; jego osoby nie mają 
nazwisk, powinny zatem być takie, jakie czę­
sto spotyka się na cMym świecie. A czy tak 
jest? Możliwe jest wprawdzie podobne pogma­
twanie stosunku między mężem, żoną a przy­
jacielem, ale to zawsze będzie wyjątkowy w y­
padek, a wyjątkowe wypadki usprawiedliwić 
trzeba koniecznie tłem, wyszczególnieniem dro­
bnych zajść; .psycholog.a sama nie wystarcza.

Dwie inne nowości teatru nadwornego: 
„Miłostka8 i „Szczęście w kąciku8, choć ohia 
są utworami najnowsze1 szkoły literackiej 
w Niemczech, bardzo różne są i oo do warto­
ści i co do samego kierunku. „Miłostka8 Artu­
ra Schnitzlera ma w sobie dużo poezyi. Czuć 
w każdej scenie, czuć w samym dyalogu szcze­
rym a prostym, że to pisał człowiek wielkiego 
talentu.

Treść dramatu tego podał już Przegląd. 
Zastanowić się tu wypada tylko nad autorem i 
jego kierunkiem. Wraz z Hofmannstalem (Lo- 
risem), Bahrem, Dawidem był i Schnitzler j e ­
dnym z twórców nowej poezy m Wiednia. Ci 
poeci zgromadzali się niegdyś w kawiarni „Zur 
K ugel11 w śródmieściu i odczytywali sobie s~e 
utwory. Kilka lat minęło od tego czasu. Bahr, 
przerzucający się z jednego kierunku do dru­
giego, wielbiciel naturalizmu, potem jago za­
cięty przeciwnik i zwolennik dekadentów i sym- 
bolistów, których usiłował przedstawieniem Mae- 
terlincka wprowadzić do Wiednia, spróbowawszy 
sił swoich w krytyce, dramacie i romansie, po­
święca się dziś całkiem publicystyce. Loris, 
człowiek bardzo jeszcze młody, podziw ogólny 
obudził swoimi wierszami lirycznymi, w któ­
rych znać było oddźwięki francuskich mmorta- 
Jistów i Baudelaire’a. Dawid i Schnitzler po­
święcili się dramatowi. Schnitzler wyda* przed 
kilku łaty zbiór jednoaktówek, w których do­
chodził po prostu do uwielbienia „wolnej miło­
ści'. Już jednak w „Bajce8, wystawionej w ze­
szłym sezonie w niemieck:m teatrze ludowym, 
odwrocił się od tych niebezpiecznych tendencyi. 
Dramat ten był słaby i nie mógł się utrzymać, 
a myślą jego główną było, że kobieta upadła 
zazwyczaj dźwignąć się nie może, i że raz 
zgrzeszy wszy, grzeszy dalej.

W  „Miłostce11 wraca poeta do założenia 
dawnego, że świat jest pełen smutku, że na­
rzucił sobie więzy moralności, które odbierają 
wydziedziczonym wszelką radość; a więc zry­
wajmy te pęta, cieszmy cię życiem, cieszmy się 
każdą cnwilą. Ale nie każdy umie żyć tak, aby 
chwilowe wrażenia żadnego śladu po sobie nie 
zostawiły. Jeden bawi ■ ię miłostkami; dla dru­
giego stosunuk początkowo przelotny, wyradza

się w głęboką miłość, dramat, e czasom  w tra- 
gedyę. Oto jest odwrócenie lekkomyślnej tery
0 prawie używania bez skrupułów Bohaterka 
„Miłostki8 kocha głęboko, a kiedy kurtyna spa­
dnie, widz odchodzi z przygnębiającem wraże­
niem, że ją  ta miłość — z razu lekka — zdradnie 
ujęła i źe ją  zgubiła.

Głęboka psychologia dramatu obok znako­
micie odtworzonych scen domostwa kawaler­
skiego, mieszkania biednego przedmiejskiego 
skrzypka, są zaletami utworu. Nie ma w nim 
jednak prawdziwej akcyi dramatycznej. Jsstto 
zupełnie nowy, rodzący sie dopiero gajunek 
dramatu, w którym kilka scen dosadnych od­
słania nam wiele nędzy, wiele walk i nieszczę- 
ś Ja, ale w którym zupełny brak kompozycyi 
starych mistrzów, wiążących wypadki w całość. 
Może ten nowy rodzaj odpowiada w ięcej pra­
wdzie życiowej, ale teatr zwraca się do fantazyi 
widza i najnaturalniejsze zajścia na scenie ni­
gdy nie zastąpią prawdy poetycznej.

Schnitzler szkmuje tylko i za wiele rzeczy 
zostawia za sceną. Czasami wywiera to wraże­
nie. Ale kto ohee długo żyć i długo wpływ 
wywierać, ten musi bardzo delikatnie wykań­
czać swój utwór. Nie dość d »A widzom w tea­
trze temat do rozmyślań Trzeba samemu silną 
dłonią zbudować jasny system.

A teraz o ostatniej nowości Sudermanna. 
J ego „Szczęście w kąciku* jest nowem nie­
szczęściem dramatycznem. Sudermann, co pra­
wda, tego nieszczęścia nie odczuje. Jak wszyscy 
fabrykanci czułostkowych dramatów, cieszy się 
ogromnem zawsze powodzeniem Iffland, Kotze 
bue i Birch-Pfeifier — nazwiska, znane w lite­
raturze niemieckiej i reprezentujące o .vą ckli- 
w o 'ó  nadmierną, żyjącą cukrzeniem i rozwa­
dnianiem postaci Schillera, Lessiuga, Goethego
1 innych wielkich mistrzów — trójka ta to lstrr' 
partacze w porównaniu z mistrzostwem ręko- 
dsielniczem Sudermanna. Kotzebue co prawda, 
miał przecież trochę dumy literackiej, a talent 
jego bez porównania większy od Sudermanna. 
Ani mu przez myśl nio byłoby przeszło w tak 
nędzny sposób łatać ciwa różne kierunki lite­
rackie, jak to czynią pisarze nowocześni. Pisał 
też niektóre rzeczy z prawdziwym dowcipem, 
którego znowu autor „W alki m otyli8 mgdy nie 
pOoiaćFaL Sudermann z pewnością nie zdobędzie 
się nigdy na taką komedyę jak „Deutsche 
Kleinstadter8 Kotzebuego, która po dziś dzień 
ma wartość literacką. Ale za to posiada Suder- 
mann zdolność udawauiu poważnego czło­
wieka. Kotzebue wiele swoich komedy. i dra­
matów kończył — jak się komu podoba — 
w dwojaki sposób: tragicznie i wesoło. Bohater 
ginął, lub poślubia1, swoją kochankę, j_k czy­
telnik, lub widz w teatrze, lub dyrektor chciał. 
Fabrykant starszej daty nie czuł potrzeby ukry­
wania się z tem przed publicznością, ż& jest 
tylko utalentowanym rzemieślnikiem.

Sudorman ostrożniej zabiera się do rze­
czy. Malaje najbrutnlniejsze sceny & potem mo- 
raiizuje. Publiczność lubi, zeoy jej kto na ner­
wy dzitłał, a stróże moralności publicznej lu­
b ią , jeśli się przeciw różnym występkom kru­
cjatę dramatyczną ogłasza. W  ten sposób i 
wilk syty i koza cała.

Ootetni dramat Sudormana jest jednak aż 
nadto odważny i aż nadto ostrożny równocze­
śnie i ■wywołał protesty nawet ze strony naj­
bardziej życzliwych krytyków. „Szczęście w ką­
ciku8 jest po prostu z samego tytułu już nie­
podobieństwem w oczach nerwowego człowieka 
fiu de siecle.

Jakżeż mnżna być szczęśliwym bez wiel­
kich wrażeń! ? Żyoie, które upływa bez balów, 
maskarad, flirtów, i bez tego wszystkiego, co 
ma być estetyczną przyprawą takich wrażeń, 
to jest bez wirtuozów koncertowych, deklsina- 
torów, baletu, miłości granej na scenie. Sło­
wem, życie bez pseudoartyzmu i kłamanych 
zachwytów nie jest szczęściem źadnem. W  „ką­
ciku8 nie ma szczęścia! Namnożyło się w naszej 
generacyi tyle jireti n«yi do udziału w sztuce, 
źe nie podobna ich zalowoluió. Monachium 
powstało towarzystwo przed niespełna pół roku, 
które nazywa się „Teatr w kółka8 i w któ- 
reta poeci własne swe utwory sami grsją dla 
siebie. Myśl niezła. Publiczności bowiem coraz 
muiaj, a poetów, muzyków, malarzy coraz wię­
cej. A  chociaż ich może na prawdę nie ma 
tylu, ilu się za nich podaje, nieszczęścia, nieza- 
dowolnienia jest z tego artystycznego rozpędu 
aż nadto na świecie, Każdy, kto pisze, obeznać 
się musi z tą masą ni8szcr4ęśliwców, którzy nie 
mogą cię dostać na Parnas i jęczą zdała od 
kastelskieh źródeł

To nowe wydanie odwiecznej tęsknoty za 
drałami nnzywc, się czasem u kobiety .pragnie­

niem miłości11. Jaki j  miłości? Oczywiście nie 
mężn, nie dzieci’ , nie rodziny, ble kochanka z 
koroną hrabiowską, z zamkiem wspaniałym, 
gdzie się festyny odbywają, gdzie kobieta nie­
zdolna sercem odczuć, fsntazyą odtworzyć ja ­
kiegoś dzieła sztuki, staje się snma partnerką 
w tragikomedyi wrzawliwego życia.

I tak rodzi się ten typ nasz współczesny, 
z Pyt często spotykany, kobiety szukającej wra­
żeń „artjstycznych8, a me mającej żadnych 
zdolności do prawdziwego artyzmu. Typ ta­
ki nakreślić delikatnie wykończyć, byłoby 
nie lada jaki am dziełem.

Nie nakreślił go niestety Sudermann. Bie­
dna sierota, młoda i zepewnib ładna, tuła się 
po domach krewniaków, wreszcie u pruyfj! 
ciółki baronowej Rócknitz, znajduje przytu­
łek. Mąż tej baronowej, bezczelny Don Juan, 
zdobywający serca kobiet wstępnym bojem a 
czasem pizechwalający się z tego, niby jakimś 
przywilejem, prześladuje młodą dziewczynę i 
ona nie widzi innego ratunku dla siebie, jak 
wyjście za mąż i to za wdowca rektora "Wie- 
demana, mają ego troje dzmci. To jest tło 
tragedyi pani Elżbiety Wiedeman. Dlaczego 
Elżbieta musiała wy jśi l za niekochanego mę­
ża i to za wdowca o kilkadziesiąt lat od siebie 
starszego, nie tłumaczy nam autor. Mogła ta 
panna przecież przyjąć obowiązki towarzyszki 
u jakiejś starej damy, albo nauczycielki, albo 
bodaj szwaozlr Nie musiała przecież pójść do 
„kącika11 z Wiedemanem i żyć dla swoiego 
„obowiązku8. Kto zresztą tak mówi o swoich
obowiązkach, ji k Elżbieta, ten ich nie speł­
nia. I  istotnie zjawia się w jej domostwie ba­
ron Rócknitz i w sposób niezrównany w swej 
brutalności udowadnia lej, że teraz najlepsza 
pora byłaby rozpocząć romans bez niebezpie­
czeństw CTo je&o scena szkoły najnowszej). 
Pan Rócknitz pozyskał już rektora dla proje­
ktu osiedlenia się w  jednej z wiosek rodziny 
barona, ja teraz, 1 iedy oszołomione, jego na­
miętnością kouietę bierze *  ramiona, pozosta­
je mu trlko nakłonić swą ofiarę, aby z mężem 
wyjechała na wieś. Ale Elżbieta budzi się z 
oszołomienia, i stanowczo temu planowi się
sprzeciwia. A  gdy baron nalega coraz gwał­
towniej, posuanaw*a walkę swoją między obo­

wiązkiem a namiętnością skończyć samobój­
stwem. (Tu zaczyna się szkoła stara, bardzo 
przestarzała i bardzo ckliwa)

Gdyby jeszcze bohaterka dramatu cw isto­
cie zabiła się, byłby to jeszcze dramat jak' ta­
ki. Wprawdzie trudno zrozumieć kobietę, która 
ucieka przed miłością występną nikczemnika— 
w ramiona męża starego, a potem ćwicząc się 
w różnych „oitowiązkach8 dostaje zawrotu gło­
wy i tego samego nikczemnika, (którego cza­
rowi. co prawda oprzeć sie nie mogła nigdy) 
całuje bbz żadnych skrupułów. Ale takie w y­
padki zdarzają się dość ozęsto w  czasach na­
szych, na szczęście zawsze jeszcze częściei 
w romansacn i na scenie, niż w życiu. Jest to 
prawo zdenerwowanego pokolenia postępować 
bez loiki i ulegać tęsknocie za „wrażeniami1. 
Byłby to więc sobie dramat paryski z kostyu- 
mem niemieckiego barona i niemieckiego na­
uczyciela. Ą le gniewaliby się o takie zakońoze- 
nie moraliści.

A  Suacrmann jest przecież także moraii- 
zującym poetą. Wymyślił więc całkiem inne 
rozwiązanie. Elżbietę, kandydującą na samobój­
czynię, spotyka mąż rektoi Wiederman i w y­
badawszy ją  dokładnie, dowua luje się, Ze ona 
go nigdy nie kocnała, że kocha barona i źe nie 
może żyć ze wspomnieniem wyznanej baronowi 
miłości. I  cóż na to poczciwy rektor ?

Oto pociesza swoją E lżbietę, opowiadając 
jej, że podejrzywał ją jeż  wt9ay, kiedy się z nią 
żenił, źe była już po jakimś romansie, ktorego 
padła ofiarą i że jak wtedy zgodził się na znie­
sławioną —- j-go  zdaniem — dziewczynę, tak 
i dziś tembarizitj przytuli ją  do siebie. Ta 
wspamałom> ślność zachwyca Elżbietę i rzuca­
jąc mu się ua szyję, woła on a : „Zdaje mi się, 
źe widzę cię dziś po raz pierwszy!11. Może być, 
źe Elżbieta odkryła w taj chwni dopiero męża, 
ale widz pyta się,, czy widziała ona po raz osta­
tni barona? Ozy tęsknoty ustały już i ozy 
„szczęście w kąciku8 je-t odtąd niezakłóoonem, 
Cz,y wszelkie pretensye Ęlżbiety są zaspokojone? 
Niebezpieczną rzeczą byłoby zaiste do tej sztuki 
jeszcze dalsze trzy, - czy cztery akty napisać, 
niebezpieeznem dla tezy moralnej pana Suder- 
mana!

W  Rajmunda teaorze Karol Hauptman, 
brat Gerharta po raz pierwszy dał się poznać 
dramatem „Ludzie z lasu8. Lepiej byłoby i 
dla nas i dla niego, gdybyśmy nie byli w ten 
sposób zawarli znajomości. Leśniczy Sender 
od wielu lat ugania się za kłusownikami i 
pizemytnikam Ojciec jogo też prowadził taką 
walkę zaciętą i padł w niej ugodzony kulą je ­
dnego z przemytników. Seuder dyszy zemstą, 
choć osiwiał już, zapomnieć nie może kolonii 
kłusowników rozsiadłej w lasach i ich różnych 
zbrodni. Pewnego zimowego poranka spotyka 
w lesie przewódcę kolonii Ringla, bierze gc 
na cel i jak zwmrzę dzikie zabija— mimo że 
Ringel ostrzega go, żeby nie mszcaył tekiem 
morderstwem szczęścia własnej córki Id y , 
w której Henryk syn Ringla się kocha.

Henryk na grobie ojca żegna się z Idą, 
grób ten wyrósł między mmi i rozdzieli ich 
na wieki. W dowa po Ringlu a matka Henry 
ka innego jest zdania, udaje się do Senderp 
prosić o rękę jego córki dla syna, o rękę córki 
mordercy swego męża ! Tymczasem jednak Hen­
ryk mszcząc się za śmien ojca, wystrzałom do- 
hize wymierzonym kładzie trupem Senuera i 
konającego zanosi do _leśniczówki. Umierający 
Sender przebacza mordercy i żonie połeca g< 
na syna! Wdowa Sendera prosi Henryka, aby 
został w jej domu. Co pierwsze morderstwo 
rozdzieliło, drugie spaja. Taka hemeopatyr 
(wiadomo, że homeopaoi utrzymują, iż należy 
podobne podobnem leozyć), zbrodni na otwartej 
scenie, takie wymierzanie sprawiedliwości en 
familie jest po prostu chyba — szaleństwem. 
Ale i takie rzeczy się wystawia. Dr. H.

Donosiliśmy już, że zawarliśmy z reuakcyą 
miesięcznika

I M  O D  Y  P A R  Y S K I E 1
wychodzącego we Lwowie, układ, na mocy któ­
rego dia prenumeratorów naszego pisma będzie­
my mogh od 1-go stycznia 1896 r. dodawać

„ Mocly paryskie1-
za opłatą

4(i et. kwarialrJe
z przesyłką pocztową.

Prenumerato rowie Przeglądu we Lwowie 
mogą prenumerować

„M ody paryskie“
za opłatą

4 0  ct. kwartalnie
w tych samych biurach dzieuników i trafikach, 
w których prenumaiują Przegląd.

B o  d z i s i e j s z e g o  n u m e r u  d o ł ą ­
c z a m y  d l a  w s z y s t k i c h  p r e n u m e r a ­
t o r ó w  o k a z o w y  n u m e r  „Miód paryskich8.

K R O N IK A .
Lwów 9 grudnia.

Wiożenie haretów kardynalskich. W  sobotę
Cesarz Franciszek Józef I  włożył bar ety kardynal­
skie na głowy rowomianowanych kai iynałów : 
księży Sembraiowicza i Hallera. Kaplica w zamku 
cesarsk m, w której odoyła się ta uroczystość, Dyła 
świątecznie przybrana. Ściany pokryto czerwonym 
adamaszkiem, główny ołtarz otoczono kwiatami i rzę­
siście oświbtlono. O godzinie 1/i 11 rano przybyli do 
kaplicy ooaj papiescy ablegaci msr. książę Ferdy­
nand Croy i msr. Paweł Marya Baumgarten ze 
swymi sekretarkami. Kuryer dworski wprowadził 
ich do kaplicy, gdzie ich uroczyście przyjęli kape­
lan dworski dr. Sclinak i dyrektoi ceremonii dr. 
Loebenstein Ablegaci po odmówieniu krótkiej u 
ołtarza modlitwy, na czterech złotych tacach złożyli 
dwa kardynalskie barety i dwa papieska brevia. 
Tace przykryto czerwonym jedwabiem.

Następnie obaj ablegaci udali sie do mieszka­
nia purpuratów, ks. Oroy do paiacu arcybiskupiego 
po ks. Hallera, a k3. Baumgarten do starego bu­
dynku uniwersyteckiego po ka. Sembratowicze Se­
kretarze ablegatów ks. ks. Compagnucet i dr. Bron 
pozostali w kaplicy. O godzinie 11 przybył do ka­
plicy arcybiskup wiedensir ks. kardynał Gruecha 
i nuneyusz apostolski ks. aieybmkup Agliarui.

Dwór cesarski zebrał się w salach zamku o- 
czekując przybycia kardynałów Po godzinie U  
przybyli nowi kardynałowie we wspaniałych karo- 
cacn ze swą świtą. W  pierwszych dwóch dwukon­
nych powozach jechał paDieski gwaruzista hr. 
Petromarcki i orszak ks. £ embratowicza, w trzecim 
galowym powozie zaprzęgu ętym w sześć koni je­
chał z ks. Baumgarterem ks. Sembratowicz. Potem 
znów jechały dwa dwuuonne powozy, w którym 
siedział gwardzista papiesk markiz Girolamo Sacri- 
pante i orszak ks. Halleia, w trzecim sz iściokonnym 
powozie jechai ks. kardynał Haller z ks. Oroy’erc
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Kardynałowie, którym warta zamkowa oddała 
■Wojskowe honory, wysiadłszy z powozu, weszli do 
apartamentów cesarskich, gdzie był zebrany cały 
dwór. Z  apartamentów tych prowadzeni przez głó­
wnego mistrza ceremonii hr. Hunyady’ego i ochmi­
strza dworu hr. Trauttmansdorffa ablegaci papiescy 
Weszli do kaplicy. W  zakrystyi włożyli na siebie 
Szaty kościelne i udali się na swe miejsca w pre- 
zbyteryum. W  kilka chwil potem najwyższy och­
mistrz dworu zapowiedział przybycie Manarchy.

Cesarz, poprzedzony przez dwór i kardynałów, 
którzy szli tuż przed Monarchą, ubrani w fiolety 
biskupie i piuskę kaiuynarską na głowie, wszedł 
szpalerem utworzonym przez gwardye cesarskie do 
kaplicy. Kapela nadworna przy wejściu kardynałów 
i Cesarza zagrała tusz. Cesarz usiadł na tronie umie­
szczonym na prawej stronie ołtarza. Po prawicy 
tronu zasiedli ks. kardynał Gruscha i nuncyusz pa­
pieski, oraz gwardziści cesarscy. Nowi kardynałowie 
z ablcgatami zajęli miejsca przy jednym z bocznych 
ołtarzy Kaplicę całą przepełnili najwyżsi dygnitarze 
dworscy, ministrowie, reprezentanci duchowieństwa, 
władz, wojskowości, posłowie itp.

Gdy wszyscy zajęli swe miejsca, ks. kardynał 
Gruscha w licznej asyście odprawił mszę św. Po 
mszy św. wstał Cesarz z klęcznika, usiadł na fo­
telu i skinął głową na znak, aby rozpoczęła się wła­
ściwa ceremonia. Ablegat msgr Baumgarten wziął 
ze złotej tacy breve Ojca św., przystąpił do tronu, 
trzy razy nisko się skłonił przed Monarchą i prze­
mówił do niego kilka słów po łacinie, prosząc o po­
zwolenie na odczytanie breye. Następnie ukląkłszy, 
podał breye Monarsze, który dotknął się go ręką i 
wyrzekłszy „Legatur", pozwolił je odczytać. Ksiądz 
Baumgarten rozwinął wówczas zwinięte w rulon 
breye i głośno je odczytał, poczem wręczył je mi- 
Btrzowi ceremonii drowi Lobensteinowi.

Taka sama ceremionia odbyła się z odczyta­
niem drugiego breye. Po odczytaniu obu breye 
ablegaci wzięli tace z baretami i wręczyli je Mo­
narsze Obaj kardynałowie zbliżyli się wówczas do 
tronu i uklękli na najwyższym jego stopniu. Cesarz 
wstał z fotelu, włożył na głowę jeneralski pióro­
pusz, a następnie pierwszym baretem nakrył głowę 
ks Sembratowicza, drugim ks. Hallera Po otrzy­
maniu baretów obaj kardynałowie podeszli ku ołta­
rzowi, adjęli barety i stanęli po prawej stronie ce­
lebransa, który zaintonował „Te Deum". Po odśpie­
waniu „Te Deum" ks. kardynał Sembratowicz 
udzielił zebranym w kaplicy błogosławieństwa. Mo­
narcha otoczony dworem powrócił po tej ceremonii 
do swych apartamentów, a obaj kardynałowie udali 
się do zakrystyi i tam włożyli na siebie kardy­
nalskie szaty.

Ubrawszy się, udali się do Cesarza na audyen- 
cyę i przedstawili mu papieskich delegatów i swoją 
świtę. Pierwszy na audyencyi był ks. Sembrato­
wicz, drugi ks. Haller. Po audyencyi w tym samym 
porządku, z tym samym ceremioniałem, jaki zacho­
wano przy przybyciu do zamku, obaj kardynałowie 
odjechali do swych mieszkań. Ulice prowadzące do 
zamku cesarskiego przepełniały tłum / publiczności.

Przyjęcie ks. Sembratowicza. W  tej sprawie 
odbyło się wczoraj posiedzenie reprezentantów gmi­
ny pod przewodnictwem p. Mochnackiego. Uchwa­
lono następujący program przyjęcia: Na dworcu
oczekiwać będą przyjazdu ks. kardynała członkowie 
Rady miasta Lwowa z p. prezydentem Mochnackim 
na czele i tutaj ju ż , po przybyciu ks. kardynała, 
powita go p. prezydent Mochnacki krótką pizemo- 
Wą. Następnie złożą członkowie Rady hołd ks. kar­
dynałowi w jego mieszkaniu. W  dniu przyjazdu Je 
go Eminencyi powiewać będą z ratusza flagi o bar­
wach miasta. Prezydyum miasta wyda do mieszkań­
ców odezwę z podaniem do wiadomości publicznej 
ulic, ktoremi ks. kardynał będzie przejeżdżał z dwor­
ca kolejowego do katedry św. Jura i z wezwaniem, 
ażeby mieszkańcy Lwowa zgromadzili się na tych 
ulicach jak najliczniej dla powitania księcia Kościoła. 
Nadto wezwie prezydyum miasta cechy i stowarzy­
szenia, ażeby ze sztandarami swemi zgromadziły się 
przed dworcem kolejowym. W  tym celu zbiorą się 
cechy najpierw w ratuszu i ztąd o godzinie 12-tej 
w południe z muzyką „Harmoniiu na czele wyru­
szą na dworzec O tej samej porze wyjadą powo­
zami na dworzec, również z ratusza, członkowie Ra­
dy miejskiej z prezydentem na czele. Członkowie 
prezydyum i delegaci Rady miejskiej wystąpią ze 
swemi urzędowemi odznakami. W  chwili, kiedy po 
ciąg z lcs. kardynałem stanie przed dworcem, muzy­
ka „Harmonii" zaintonuje hymn papieski.

Prezentę na opróżnione rz -kat. probostwo 
regiae collationis w Wieliczce nadało Namiestnictwo 
ks. Stanisławowi Twardowskiemu, dotychczasowemu 
proboszczowi w Rabce

Stan zdrowia Ojca Świętego. O ostatnim kon- 
systorzu papieskim, na którym był prekonizowany 
ks. Weber, piszą nam z Rzymu co następuje:

„Można powiedzieć, iż charakterystyczną ce­
chą konsystorza dziś odbytego było niezwykłe zain­
teresowanie, jakie budziła osoba Ojca Świętego, o- 
kazywane zarówno przez Rzymian, jak przez cu­
dzoziemców. Pogłoski, krążące od dłuższego czasu
0 stanie Jego zdrowia, były tak sprzeczne, że każdy 
chciał się przekonać naocznie, ile w nich jest 
prawdy.

Chociaż ceremonia miała się rozpocząć o go­
dzinie 10-ej rano, sale Książęca i Królewska już o 
9-ej były przepełnione widzami, których niecierpli­
wość przejawiała się w nieustannem falowaniu tłu­
mu. Upał był nieznośny, gdyż w obawie, aby Oj­
ciec Św. nie uległ zaziębieniu, ogrzano kaloryfery, a 
jednocześnie pozamykano szczelnie okna.

Tłum ów, poruszający się w ramach wspania­
łych sal, przepełnionych marmurami i rzadkimi 
przedmiotami sztuki, nastręcza zawsze widowisko 
niezmiernie interesujące. Damy są tu zawsze naj­
liczniej reprezentowane. Wydaje się, iż zgroma­
dzone tu Rzymianki, Angielki, Niemki, Amerykanki 
Francuzki, wszystkie zamieniły się w Hiszpanki 
z powodu, iż poubierane są, zgodnie z etykietą pa­
nującą w Watykanie w czarne koronki. Białe gorse
1 krawaty mężczyzn we frakach tworzyły białe pla­
my na tem tle, niemal jednostajnie czarnem, a naj­
bardziej odbijały od niego mundury gwardyi szwaj­
carskiej i żandarmów papieskich. Mundury te sta­
nowiły kontrast ze skromnemi sukniami zakonni- 
ników i zakonnic najrozmaitszych reguł.

Około godziny 10 Ojciec św- opuścił w lekty­
ce swe apartamenta, poprzedzany dworem i otoczony 
gwardyą szlachecką. Orszak przeszedł loże Rafaela 
i udał się do sali Paramenti, łączącej się bezpośre­
dnio z salą książęcą. Leon X I II  wziął tam mitrę i 
kapę, a jednocześnie uformował się wspaniały or­
szak, który miał iść przodem.

Tymczasem tłumy oczekiwały z niecierpliwo­
ścią. Nakoniec gdy Ojciec św. ukazał się we drzwiach 
sali Książęcej, niesiony na sedia gesłałoria, dał się 
słyszeć formalny wybuch entuzyastycznych okrzy­
ków: „Nioch żyje Leon X I H ! Niech żyje Papież! 
Niech żyje Papież Król !u

Zapał podwoił się, gdy ro? począł się pochód 
orszaku pomiędzy dwoma rzędami gwardyi szwajcar­
skiej. Sediarn gestatoriam poprzedzał orszak, złożony 
przeszło z trzystu osób. Obok Ojca św. postępowało 
80 kardynałów.

Ojciec św., widocznie bardzo wzruszony, udzie­
lał powoli błogosławieństwa na prawo i na lewo,

później opuszczał na chwilę rękę, widocznie zmę­
czoną Oseby bliżej stojące mogły przyjrzeć się do­
kładnie Ojcu św. Owóż zauważyły w rysach twarzy 
pewne zmęczenie, które ku wielkiemu zdziwieniu 
wszystkich, ustąpiło pod koniec ceremonii, przytem 
żywość spojrzenia pozostała ta sama, co i dawniej.

Koncert. Na dochód gimnazyum cieszyńskiego 
urządza jutro Tow. bratniej pomccy słuchaczów we- 
terynaryi muzyczno-deklamacyjny wieczorek ze 
współudziałem kilku znanych sił amatorskich, jak 
pp. Zwierzyńskiej, Spitzerówny, Issakowicza, Klau- 
seka, Weinredera, oraz „Echa“ .

Obchody. W  sali „Sokoła" odbył się wczoraj 
wieczór mickiewiczowski, urządzony przez słuchaczy 
szkoły lasowe:. Prócz słowa wstępnego, które wy­
głosił przewodniczący „Bratniej pomocy" p. Salkow- 
ski, odbyły się deklamacye i produkeye muzyczne 
ze współudziałem artysty p. Żelazowskiego oraz kilku 
sił amatorskich.

222 lat istnienia Towarzystwo kupców i mło­
dzieży handlowej obchodziło wczoraj 222 rocznicę 
swego istnienia we własnym domu przy ul. Czarnie­
ckiego, Po koncercie zebrali się członkowie sędziwej 
instytucyi na bankiet, na którym posypało się kil­
kanaście serdecznych toastów.

Ze sfer sądowych. Adjunkt sądu powiatowego 
Lewiński przeniesiony został z Dukli do Leżajska. 
Adjunktami sądu powiatowego zamianowani zostali 
auskultanci dr Jan Różycki dla Białej i Karol No­
wak dla Dukli. Wreszcie przeniesieni zostali ad- 
junkci sądów powiatowych Szeliński z Kamionki do 
BursztyDa i Papara z Bursztyna do Kamionki.

Rzadki jubileusz. W  Boryniczach w powiecie 
bobreckim paroch tameczny ks. kan, Jan Juzyczyński 
obchodził dnia 5 bm. 501etni jubileusz kapłaństwa, 
jako gr. kat. paroch Borynicz, Ks. Juzyczyński pre­
zentę na Borynicze otrzymał przed 50 laty z rąk 
hr. Badeniego, dziadka hr. Kazimierza, teraźniejszego 
prezesa gabinetu.

Sztandar introligatorów. Ks arcybiskup Issa- 
kowicz poświęcił wczoraj sztandar cechu introliga­
torskiego, pochodzący z pracowni p. Rajskiego w Pa­
ryżu. Poświęcenie odbyło się u Franciszkanów.

Zmarli. Michał Rozwadowski-Doliniański, u- 
czeń gimnazyum chyrowskiego, syn Bolesława i śp. 
Jadwigi z Żaiskich, amarł w 17 roku życia.

Stan powietrza. T. o 9 rano —  i u R., w poł. 
—  0° R. Bar. 755 Podnosi się. Śnieg.

Fin de siecle.
  Mój mężu, w tej chwili Iks przeszedł koło

nas. Dia czegóż' mu się nie ukłoniłeś ? Tyle mu za­
wdzięczasz, a przytem taki człowiek wpływowy, mo­
że ci się nieraz jeszcze przydać.

—  Nie bój się, nie przyda się już wcale. Jego 
lekarz mówił mi, że jest w ostatnim okresie suchot 
i że nie pociągnie więcej, jak parę miesięcy.

Teatr. Dziś w poniedziałek po raz drugi „Czech 
w Ameryce", krotochwila ze śpiewami i tańcami 
w 5 aktach B. Zapperta z muzyką Gothowa von 
Grimcka, W e  wtorek po raz pierwszy „M ira", sztu­
ka w 4 aktach J K.Zielińskiego. W e  środę po raz 
trzeci „Czech w Am eryce".

Literatura i Sztuka.
*  Z teatru. Przedstawiony po raz pierwszy w 

sobotę wo ew il: „Czech w Ameryce" należy do
tych utworów scenicznych, które jedynie i wyłącznie 
mają za zadanie bawić publiczność i o nic więcej 
autorom nie chodzi. Właściwe miary krytycznej do 
takiej rzeczy przykładać nie należy i nie można. 
„Czech w Ameryce" posiada 5 odsłon, przeplata­
nych muzyką i tańcami. Napisał go po niemiecku 
p. B. Zappert, a r< uzykę dorobił p. Gothow von 
Griinck. I  autor wodewilu i kompozytor nie znani 
prawie zupełnie, przynajmniej u nas po raz pierwszy 
spotykamy się z temi nazwiskami. Treść wodewilu 
dość zużyta i tro hę przypomina „Pana BiegeJho- 
fera", bo tu i tam przedstawione są ilustrowane 
śpiewami awantury w podróży do Ameryki i po 
Ameryce. Czech-p eWtrz jest tu głównym bohaterem, 
a towarzyszy mu żyd z żoną, ojciec z sześcioma 
córkami, których w Europie za mąż wydać nie 
może, więc je wiezie na wystawę piękności do New- 
Yorku i impresario z niemieckiemi aktorkami pra­
gnący robić dobre interesa w Ame yce. Parowiec, 
którym ta kawalkada płynie, napadnięty jest i złu- 
piony przez korsarzy, a stąd wynikają komiczne 
i humorystyczne, choć naciągnięte i nieprawdop - 
dobne sytuacye, nawet wśród dzikich na jakiejś od­
ludnej wyspie. Żywioł komiczny, o ile go autor 
umiał nagromadzić, wyzyskali do szczętu w głównych 
lub główniejszych rolach pp. Feldman, Gasiński, 
Walewski, Kiczman, Gostyńska, Dębicki, Kliszew- 
ski, Skalska i inni, a chóry, dekoracye, kostyumy 
i wesoła, choć nie zawsze świeża muzyka, dopełniły 
reszty. Przekład Da język polski poprawny zdołał 
utrzymać humorystyczną barwę oryginału niemiec­
kiego. _ Iks Ypsylon.

* Wydawnictwa gwiazdkowe. „Czary nie czary." 
Jadw. Chrząszczewska. Nakład Gebethnera i Wolffa. 
1896. —  „ W  lecie." Marya Weryho. Nakład Ge­
bethnera i Wolffa. 1896.

Zbiorek „Czary nie czary" obejmuje dwanaście 
powiastek, a wśród nich cztery prześliczne, miano­
wicie: Bal u pani żaby, locia , Historya o mło­
dym juhasie i st iryni dziadka i Czarodziejska ku­
kułka Wszystkie odznaczają się prostotą pomysłu 
i starannem opracowaniem, a Bal u pani żaby do­
skonałym humorem.

Pewnego wieczora zebrały się żaby na bal. 
Przyjęcie było huczne i wspaniałe; jedzenia i picia 
w bród; na muzykantów zaproszono świerszcze. Je­
dna tylko myśl mąciła wesołość biesiadników: oba­
wa nadejścia nieprzyjaciela żabiego rodu.. bociana. 
Przewidująca wszystko gospodyni postawiła na straży 
jednę z najmędrszych żabek. Jakoż oczywiście oba­
wy nie były płonne. Bocian, zgłodniały, przeszedł­
szy puste łąki i pola, trafia, zwabiony radosnem 
kwakaniem na miejsce uczty. Ale napróżno. Żaby 
w mgnieniu oka wpadły do wody, została tylko je­
dna, niby martwa. Bocian gardzi padliną. Żabka- 
strażniczka wie o tem, to też wybieg udał się wy­
bornie ku radości wszystkich żab.

Powiastka ta, stosowna dla dzieci od lat trzech 
do pięciu, stanowi bardzo wdzięczny obrazek, mający 
na celu obok rozrywki udzielenie dzieciom niektó­
rych wiadomości z zoologii (pożywienie żab, zmysł 
samozaohuwawczy).

Joci ukazuje się wróżka i wymierza dziew­
czynce surową karę za marnowanie kwiatów. Pro­
wadzi ją  do swego królestwa, gdzie obok najpię 
kniejszych okazów flory leżą stosy pozrywanych i 
zwiędłych płatków i liści, Tocia własnoręcznie zszy­
wa igiełką przy pomocy nitki pajęczej każdy ze­
rwany napróżno kwiatek. Pokuta trwa lat pięó. Był 
to sen czarodziejski, pięciominutowy, po którym na­
stępuje powrót do rzeczywistości i zupełna poprawa.

W  Ilistoryi o młodym juhasie i starym 
dziadku autorka zachwala dwie cnoty: bezintereso­
wność i dotrzymanie raz danego słowa. Młody ju ­
has, którego bieda wygnała z chaty ojcowskiej, pu­
szcza się w świat za zarobkiem. Ale niełatwo go 
znaleśó: Wszędzie powiadają mu, że więcej jest ro­
botników niż roboty, że zwłaszcza w zimie darmo­
zjadów pełno. Nareszcie spotyka juhas ślepego sta­

ruszka, który przyjmuje go do siebie na ciężką 
służbę za bardzo skromnem wynagrodzeniem (trzy 
ziarnka grochu). W ym ógł przytem na chłopcu obie­
tnicę, że umowy rocznej nie zer.vie, choćby mu inni 
złote góry obiecywali. Jakoż młody juhas wszystkie 
pokusy zwalcza i służbę przy staruszku pełni su­
miennie. Po roku wracą do domu, z pozoru ubogi, 
lecz w gruncie rzeczy bogaty, bo owe trzy ziarnka 
grochu miały moc czarodziejską, dzięki której cała 
rodzina zażywała odtąd dostatku.

Z „Czarodziejskiej kukułkiu dowiadujemy się, 
że mała Renia przyczynia dużo smutku swej na­
uczycielce, ukochanej pannie M aryi: jest nieposłu­
szna i nieporządna. Z tych wad leczy ją skutecznie 
sen, w którym dziewczynka poznaje z przerażeniem 
skutki swego postępowania: panna Marya zniechę­
cona, odjeżdża; zabawki, książki, kajety porozrzu­
cane, z różnych kątów pokoju podnoszą się niby 
żywe i robią wyrzuty Reni za złe obchodzenie się 
z niemi. Zrana kuKułka (w zegarze) budzi dzie­
wczynkę, jakby odrodzoną. Przykry sen zmienił się 
w miłą rzeczywistość. Renia sprząta czemprędzej 
zabawki, układa książki; panna Marya nie ma za­
miaru odjeżdżać, ucieszona nagłą poprawą dziewczynki.

W  powiastce p. t, „Duże i małej1 którą prze­
znaczyć wypada dla dzieci od lat 12, rozwija autorka 
następujące m yśli: drobne uczynki odpowiadają wiel­
kim dziełom; skromność i pokora wzmagają wartość 
czynu, miłość powinna być główną pobudką wszel­
kiej czynności.

Autorka przeciwstawia tu charaktery dwóch 
sióstr-boginek : młodsza —  cicha, skromna i pokorna, 
pełni czyny, które jej dyktuje współczucie dla nie­
doli bliźnich i dobroć serca : starsza —  dumna i za­
rozumiała, sięga wyżej, chce być bohaterką Gdy 
więc pierwsza kosi zboże, wyręczając znużonego 
starca, ratuje maleńką muszkę tonącą, tuli płaczące 
niemowlę, zastępując mu matkę, zajętą w polu, po­
maga ubogiej kobiecie przenieść wielki pęk suchych 
gałęzi do chaty, —  starsza wydobywa z fal okręty, 
pełno ludzi, dopomaga oblężonym w gromieniu wro­
ga, niewidzialną dłonią podaje kule i kieruje strza­
łami.

Powiastki panny Chrząszczewskiej odznaczają 
się nietylko zajmują ą treścią, aie nadto piękny- 
i potoczystym język em.

Pożegnawszy świat wróżek, elfó * i boginek, 
stajemy w bec gromad u  dzieci, pospolitych wp a- 
wdzie, ale żywych, prawdziwych. Zabawy, naprędce 
zorgy nizowane, ucieszue przygody, jakie im towa­
rzyszą, wady najczęściej spotykane wśród dzieci, na­
reszcie zwyczaje niektórych zwierząt, dobrze zna­
nych, —  dostarczają p. Weryho, autorce książeczki 
p. t. W  lecie, wątku do szeregu powiastek (21), 
przeznaczonych dla najmłodszych dzieci, t. j. od lat 
3 do 7. PełDą humoru jest powiastka pt U Kazia 
na wizycie. Chłopcy naprędce uzbrojeni, walczą 
mężnie przeciw Japończykom (kury), Chińczykom 
(kaczki), Iudyanom (indyczki). Wobec jednak gro­
źnej postaci indora odwaga pierzcha.,, a pierwszy 
przykład ucieczki daje sam dowódzca, Stefek. Po­
dobna treś ią i humorem jest powiastka pt. Tomek 
myśliwy Ckłopozyk wybrał się w pole na polowa­
nie, ale nie mogąc nigdzie napotkać zwierzyny, idzie 
do lasu. Tam z przerażeniem spostrzega.. wilka, a 
właściwie niewinne c elę, które goni odważnego 
Tomka aż do samego domu, zapewne spragnione 
zabawy.

Do najpiękniejszych powiastek zaliczyć wy­
pada Anusię, ubogą dziewczynkę, której gorące mo­
dły o zdrowie maiki usłyszał anioł pocieszyciel. 
Powiastka O matym Polusiu jest opowiadaniem 
wyjętem z ust pewnego chłopczyka. W  dzień po­
chmurny i dżdżysty Poluś musi zostać w mieszkaniu, 
przykrzy mu się okropnie, ale tatuś pociesza go 
nową zabawą: puszczaniem baniek z mydła. Teraz 
deszcz może sobie ciągle padać ! —  kończy filozo­
ficznie chłopczyk.

Wszystkie inne powiastki są również dobrze 
dobrane W yd .nie obu książek jest bardzo staranne, 
a cena niska ( zary nie czary oprawione kosztują 
1-30 cfc, a W  lec-e oprawione 90 ct.

Glosy publiczności.
Ofiary "a  odbudowanie spalonego kościoła w 

Żurowie w dalszym ciągu złożyli: Urzędy parafialne 
obrządku łacińskiego: w Rożniatowie zł. 15, w Ja- 
złowcu 14.50, w Martynowie nowym 13, w Buka- 
czoweach 10 61, w Janowie koło Trembowli 4.58, 
w Draganówce 3.05, w Kościejowie 3, ks. infułat 
Kerschka w Stanisławowie 20, Roman Morgenstern, 
rotmistrz dragonów w Monasterzyskach, 5 ; Mohi- 
lowscy z Podola 10, Kanstant. Gawlikowscy z prośbą 
o odprawinie mszy św. za zmarłych krewnych 5, 
Anna Eisenberg 3, córka jej Stefania 1, Aleksander 
Jedliński ze Lwowa 3, ks. Gwożdziowski z Petliko- 
wiec 4, A. Cz. z Bochni 1, J. K . ze Stanisławowa 
1, Adalberta Keller 1.50.

Wszystkim P. T. łaskawym ofiarodawcom skła­
da komitet kościelny serdeczną podziękę za ich mi­
łosierne datki i- W pokorze uprasza o dalszą w tym 
względzie pomoc, a Bóg wszechmogący, który po­
wiedział: „Miłosierni miłosierdzia dostąpią", sowicie 
im to wynagrodzi, o co Go podpisany z parafianami 
codziennie błaga. Ks. Wincenty Bąkowiki,

, prob. i przew. kom. w Żurowie p. Żurów. 
Żurów dnia 5 grudnia 1895 .-

.Część ekonomiczna.
Wiedeń 7 grudnia.

(Z.). Pomimo, że likwidaeya miesięczna 
przeszła gładko, a czarna tablica wciąż jest 
pusta, przedstawiała giełda nasza dziś bardzo 
■ <mutny obraz. Spekulanci są wciąż jakby wy­
straszeni, a życia na targu nie ma żadnego.

Politycznemu zaniepokojeniu przypisać te­
go nie można, gdyby bowiem ono naprawdę 
istniało, to renty nie okazywałyby tak niewzru­
szenie silnej tendenoyi jak obeonie i nie rosły­
by w oenie. : Wiadomo przecież wszystkim, że 
w chwil&oh, gdy równowaga europejska jest 
zagrożona, renty spadają, pomimo, że wierzy­
ciele mocarstw mają wszelką pewność, że ku­
pony ioh będą w termin1 e wypłacone. Czemuż 
zatem przypisać należy to, że pomimo, iż akoya 
ratunkowa powiodła się i ni by to normalne sto­
sunki na giełdzie nastały, nio nie jest w stanie 
jej rozruszać? Oto temu, że kapitaliści kupują 
dziś tylko renty a nie mają zaufania ani do 
akcyi bankowych, ani do walorów przemysło­
wych, ani w ogóle do żadnych papierów spe­
kulacyjnych. Dziś oddziaływała fatalnie także 
ta okoliczność, że skutkiem burzy była dość 
długo przerwana komunikaoya telefoniczna z 
Berlinem, wreszcie i podrożenie monet zło­
tych oddziaływało także ujemnie na tendeneyę 
targu.

Prawie od samego zamknięcia targu mie­
liśmy stagaacyę kompletną, a kursa spadały, do­
piero w ostatniej godzinie, gdy przywrócono połą­
czenie z Bdrlinem i sygnalizowano stamtąd 
kursa lepsze od naszych, wyrównano tę różni­
cę, ale w każdym razie ostateczny rezultat jest 
na całej linii negatywny. Poprawiły się w kur­

sie tylko obie renty złote, co jest naturalnem 
następstwem podrożenia waluty.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 372"25, węgierskie 43850, 

Anglobanki 166-50, Uniony 315'—, Bankvereiny 
148.50, Landerbanki 245'50, Ludwiki 21850, 
Czemiowieckie 290-— , Elbethale 272-— , Renta 
papierowa 10025, srebrna 100-35, austryacka 
złota 121-95, 4%  austr. renta wal. kor. 99 90, 
węgierska złota 121-70, 4%  węgierska renta 
wal. kor. 9855, dukat 5"74— , 20-frankówka 
9G71/,, marki 11-92, ruble U301/,.

§ Targ na nierogaciznę w krakowskim za­
kładzie obserwacyjnym. K r a k ó w  7 grudnia 
1995. Ruch targowy z dnia 6 grudnia. Przy- 
pęd 3390 sztuk. Notowano: para żywych pro­
siąt — .— zł., mięsne 84— 39 zł. za ulgr. żywej 
wagi. Załadowano do krajów monarchii 3291 
sztuk.

Telegramy „Przegląd".
Wiedeń 9 grudnia Koło polskie na wczo- 

rajszem posiedzeniu uchwaliło wysłać depnta- 
c y e : do ministra rolnictwa z prośbą o przy­
śpieszenie regulacyi rzek w Galicyi i do mini­
stra wojny z prośbą o udzielauie dostaw dla 
armii krajowym rzemieślniKOm i przemysłow­
com. P. Struszkiewicz żalił się na trudności, 
jakie bank austro-węgierski robi powiatowym 
kasom oszczędności w reeskontowaniu ich we­
ksli i udzielaniu im kredytu. Uchwalono podjąć 
w tej mierze interwencyę u władz kompeten­
tnych. Sprawą przemysłu młynarskiego po­
stanowiono zająć się na jednym z najbliższych 
posiedzeń.

Następnie przeprowadzono poufną debatę 
nad referatem p. Dawida Abrahamowieza o re­
formie podatkowej i nad stanowiskiem, jakie ma 
zająć Koło polskie w jeneralnej debacie bud­
żetowej.

Londyn 9 grudnia. Do „biura -Reutera" do­
noszą z Konstantynopola, że polieya turecka, 
chcąc zapobiedz ucieczce byłego wielkiego we­
zyra Saida baszy, który schronił się pod opie­
kę ambasady angielskiej, sirzeże pilnie całego 
otoczenia tej ambasady, tak, aby mogła pochwy­
cić Saida, gdy tylko z gmachu tego na krok 
wyjdzie. W  nocy łodzie tureckie okrążają sto­
jące tu na kotwicy okręty angielskie, gdyż po­
lieya turecka obawia się, że Said basza schroni 
się na jeden z tych okrętów. Ambasador an 
gielski Currie zaprotestował energicznie u Por­
ty przeciw tym zarządzeniom.

Berlin 9 grudnia. Cesarz Wilhelm nadał 
profesorowi Menzlowi z okazyi jego ośmdzie- 
sięcioletniego jubileuszu godność rzeczywistego 
tajnego radzoy z predykatem „Excelencya“ , zaś 
cesarz Franciszek Józef nadał jubilatowi od­
znakę honorową „litteris et artibuu.

Porto Ferrajo 9 grudnia. Na wybrzeżu tu- 
tejszem. szalał straszny cyklon Okręt hiszpań­
ski stojący tu na kotwicy, rzucony został tak 
gwałtownie o skałę, że roztrzaskał się, Załogę 
jego uratowano.

Konstantynopol 9 grudnia. Onegdaj odbyli 
ambasadorowie mocarstw europejskich znów 
wspólną konferennyę.

Większa część zbuntowanych Druzów c- 
świadczyła gotowość poddania się.

Bukareszt 9 grudnia. Przy wczorajszych 
wyborach do izby deputowanych z pierwszego 
koła wyborozego wybrane 3 konserwatystów, 
a 72 liberałów.

Madryt 9 grudnia. Prefekt tutejszy pozwo­
lił na urządzenie wielkiego zgromadzenia lu­
dowego na „Prado" celem obrad nad środkami 
mającymi być przedsięwziętymi celem położenia 
tamy niesłychanej sprzedajności raazców miej­
skich i ogromnym nadużyciom popełnianym 
w zarządzie gminnym Madrytu, ale zabronił 
wszelkich zbiegowisk na ulicach. Cały garni­
zon skonsygnowano.

Londyn 9 grudnia. Do „biura Reutera “ do­
noszą z Konstantynopola, że gdy sułtan wczo­
raj po Selamliku wychodzi! z meczetu, czło­
wiek jakiś ubrany po turecku, przedarł się 
przez kordon żołnierzy i trzymając jakieś pismo 
w ręce przypadł aż do powozu sułtana. Uwię­
ziono go bezzwłocznie. Sułtan przestraszył się 
bardzo i zbladł. Nie wiadomo dotychczas, co 
zawierało pismo owego Turka.

Wiedeń 9 grudnia. Wczoraj wieczorem 
odbył się u nuneyusza Agliardiego wielki o- 
biad, na którym byli księża kardynałowie 
Gruscha Sembratowicz i Haller, oraz obaj pa­
piescy ablegaci. Haller odjeżdża dziś wieczorem 
do Salzburga.

Kostantynopol 9 grudnia. Onegdaj w nocy 
znaleziono w mahometańskich dzieinicaoh mnó­
stwo plakatów z odezwą, oskarżającą cały dzi­
siejszy system rządowy w Turcyi i wzywającą 
do zjednoczenia się wszystkich ulemów, żołnie­
rzy i urzędników bez różnicy religii i narodo­
wości, do wysłania deputaoyi do gubernatorów 
prowincyonalnych i do Porty i do wezwania 
ich, ażeby podano do wiadomości publicznej ży­
czenia ludności państwa osmańskiego.

Autorowie tej proklamacyi oświadczają, że 
nie dążą ani do rzezi, ani do powstania, że nie 
robią żadnej różnicy między chrześcijanami a 
muzułmanami, lecz żądają tylko, ażeby na czele 
rządu postawion mężów znanych z ludzkiego 
sposobu myślenia, popularnych, uczciwych i 
zdolnych. Kończy się zaś ta proklamacya dosyć 
niejasną pogróżką, co się stanie wtedy, gdy nie 
zostanie spełnione żądanie, iżby ludność kraju 
brała udział w pracach rządowych. Podpis na 
plakatach brzmi „Ottomański komitet postępu 
i jedności." Uwięziono mnóstwo osób i przed­
sięwzięto militarne środki ostrożności.

Sofia 9 grudnia. Dzienniki donoszą, że 
prezes macedońskiego centralnego komitatu Tu- 
fekczijew zwołał kongres wszystkich lokalnych 
komitetów na 15 grudnia do Sofii.

Zapewniają, że rada ministeryalna ustali­
ła nowe propozyoye, które przedstaw^ austro 
węgierskiemu rządowi za podstawę do rokowań 
o zawarcie traktatu handlowego, które mają się 
wnet rozpooząć.

Wiedeń 9 grudnia. Namiestnik Czech hr. 
Tłrnn odjechał wczoraj wieczorem na swe sta­
nowisko.

Kolonia 9 listopada, W  Westfalii i w ogóle 
we wszystkich prowincyach nad Renem szalały 
ostatniemi dn ami wielkie burze, a rzeki w y ­
stąpiły z brzegów. W  okręgu Muhlhausen w y­
rządziła powódź ogromne szkody.

Monachium 9 listopala. Prawie wszystkie 
rzeki w Bawaryi wystąpiły z brzegów. Komu- 
n>kacya kolejowa jest w wielu miejscach przer-

ministra spraw wewnętrznych Kóllera, pozosta­
wiając mu nadal tytuł i charakter ministra 
stanu, nadto nadał mu order czerwonego orła 
pierwszej klasy. Ministrem spraw wewnętrznych 
zamianowany został prezydent von der Recke 
z Dusseldorfu.

Wiedeń 9 grudnia. Na porządku dziennym 
dzisiejszego posiedzenia stała na pierwszem 
miejscu jeneralna debata nad budżetem. Wsze­
lako na prośbę prezesa komisyi budżetowej 
wzięto naprzód pod obrady wnioski Tauschego, 
Bauera, Pacaka i Purkhardta o zasiłki dla lud­
ności okolic nawiedzonych klęskami elementar- 
nemi i bez debaty przyjęto wszystkie wnioski 
referentów Meznika i Kathreina.

Następnie załatwiono kilka petycyi o za­
siłki i przekazano je  rządowi do uwzględnie­
nia, przyjęto w trzeciem czytaniu ustawę o in­
spektorach górniczych i dopiero potem roz­
poczęto jeneralną debatę nad budżetem.

Do głosu zapisało się bardzo wielu po­
słów. Pierwszy zabrał głos contra p. Srransky.

wana
Berlin 9 grudnia. Tymi dniami ogł szona 

zostanie nominacya prezydenta rządu kraj o c e 
go w Dusseldorfie barona von der Recke mini­
strem spraw wewnętrznych.

Berlin 9 grudnia. Cesarz przyjął dymisyę

HOTEL IMPERIAL
K R ZYSZTO F JA N O W IC Z  

Lwów —  ul. Trzeciego Maja 1. 3. 
przyjechali dnia 8 grudnia. J. ks. Puzyna z 

Narola. T. hr. Stadnicki z Gumnisk. M. hr. Rey z 
Bukowiny. E. Krzysztofowicz z Bukowiny. A. W ie ­
siołowski ze Sniatyna. Dr. W . Rosenheck ze Śuia- 
tyny Dr. Weiss, A. B. Abeles i A. Schuschny z 
Wiednia. B. Elbert z Rosyi. A . Łuszpiński z Chy- 
rowa Fr. Dubs z Gracu.

HOTEL ŻORŻA.
Lwów —  Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 8 grudnia. J. hr. Łubieńska 
z Krakowca. F. Seazighino z Przewoźca. A. hr. W o - 
dzicki z Olejowa F. br. Romaszkan ze Stanisławo­
wa. M. Tusoanowski z Oskrzesiniec. O. Sebnell z 
Firlejówki M. Zaleski z Podola ros M. hr. Giżycki, 
J. Stankiewicz, St.,Sienicki i J. Sawicki z W oły ­
nia. N  Gołaszewski z Toustobab. M. Morozińska z 
Polski. M. Martynowicz z Dornowatry. F. Gawli­
kowski z Wiednia. J. Fekete-Belafalva z Czer- 
niowiec.

N A D E S Ł A N E .

Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Z m i a n a  m i e s z k a n i a
Lokarz-deiitysta dr. B. Kaczorowski
mieszka obecnie ul. Sobieskiego 1. 3, dom W . Werne­

ra, obok placu Maryacki ego i sklepu Ditmara.

Dr. Edmund Kowalski
ordynuje w zakiesie h y d r o t e r a p i i  
w godz. popoł. od  3 —  5 w m ieście, ul. Po- 
dlew skiego 5, przed połud. od  9 —  lO w za­

kładzie Kiselka.
Z»kłal wodoleczniczy i pensjonat „Kiselk*“ otw»r- 

ty całą zimę.

Wszech nauk lekarskich

b. lekarz na klinikach profesorów : Kaposiego, Neumanna. 
Fingera i Frischa we Wiedniu, profesorów • Lassara i Caspera 

w Berlinie i profesorów: Gnyon* 1 Fourniera w Paryżu. 
Specyalista chorób skórnych, wsnerycznyeh  

płciowych i nar sądu moczowego.
w chorobach pęcherzowych, szczególni* 

kamienia i nowotworów pęcherza.

Ulica Akademicka Nr. 3 we Lwowie
naprzeciw hotelu Georgea, ord od 10— 12 i od 3 - 5 .  

W y 4 * c *  n ie  d a  k - . b le t  o d  2 — 3.

D r .  W  l a d .  8f  o j  m a c k i
lekarz chorób kobiecych i akuszer

ordynuje od 3 - 5  po poładiiu ) . ■>
Bezpłatnie od 11— 12 przedpoł.; B ł»t !>p '9 ®  >’ •

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych

Or. Stanisław Sachanik
t lek. na klin. prof. Kaposiego i prof. Langa w Wiednia, 

mieszka plac B t e r n a r d y i iw k i  1. 15 I. piętro. 
Ordynuje od godziny 11— 12 przedpoł. i  od 3— 5 popołudn'

'V I  J  O  N A S Z
t e  L a k o w y  i k sa to t wyalaity

w» Łwowia, a lica Jagiellońska i  3. 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartośoio 
losy i monety po najtańszym kursie dziennym

£ ^ F Ł O l V t k ; S Y  
ćLo w s z y s t  ecicib. oiągrrLisii.

U b e z p i e c z e n i e
losów przed stratą przy wylosowaniu z najmniejszą 

wygraną.
Zlecenia z prowincyi wykonuj, niezwłocznie bo* 

doliczenia ja  niejkolwiek prowizyi.
Na los zakuDiony w tym kantorz. padła główna 

wygrana w kwocie 50.002 za  ... *

Dom bankoicy i kantor wymiany 
pod firmą:

A u g u s t  Sśi i i nSi  ó n - i a r g  I S y n  
Lwów, ul Karola Ludwika 1. 1 w gmachu dyr. 

gal. Tow. kredytowego ziemskiego
kapuje i łprzedaje wszystkia papiery wartościowe, 

losy monety i t p 
po kursie dziennym, nie doliczając żadne: prowizyi oraz

Losy ua spłaty mies^czne
pod jak najkorzystn ejszemi warunkami. 
Wydawn ctwo gazety losowań „Nadzieja" pre­

numerata roczna złr. 1 7 0 ,  na prowincyi 1 ,8 0

fŁ -w ów  dnia 9 grudnia, (Z  Izby handlowej). 
A k c y «  za sz+nk* Kolej gal. Karola jadw;ka 20 

ri m. k. 2 1 7 — do 22 1 — , Kolej uwow skoCzsra.-Jaszk J 
po 200 sł. w. a. 290.— do 295 — Banka hypatac n .g o  p, 
200 zI. w. a. 41 fi.— do — .— Ake. garbarni w Ureazo- 
wie po 200 zł w. a 200.— do 20 i . - .  Tow. badowy wa­
gonów w Sanoka 350 — do 260.—.

M s t y  z a s t a w n e  ca 109 ri..- Saukn h i/o . 
i> pr<K, lo* w 40 lat 5 proc. a 10 pro- prera ! 09 50 do 
110 30. 4 i pół proc los w 60 lat. 100 — 100 70 ita k s  
kraj, i  i pól, proc. )o» w 51 !»t 100-zO dc 10 95 Bauke 
Sraj 4 proc. laur. 67 lat 97-50 do 98 2 ) Tow. krsj al. 
ziem. 4 proc. (I *miayt, 97 50 do 98 2 ) * proc. os
w 4! i pćł latach 07 50 do 98.2) 4 proc. i os w bb Ul 
97-50 do 93-i 0

O h ltg i sa 100 zł.: Gal. fund. propinacyjnego i pp 
97-10 do 97 80 Bukowińskiego fund. propin. 6 proc. 100 25 
do — .— Kom. Banku kraj. 6 proc (II em isji) 102 — ds 
10 .70 Pożyczki krkj. G proc. 105—  — —, i i pół proo
100.—- do 100.70, 4 proc. i  r 1391 -S 7) do 97 i  ). 4 proc100.— do 100.70, 4 proc. 
po -- -  katon s roito 1391 96 7 ) do 97.40

M ost --ty Dukat cesarski fi'68 lo  5.78, Napoleondor 
9 58 do 9.68 Fóumperyri 9.70 do — , Babel rosy i :,ki 
papierowy l 29 -r 1.30 1 marak nunniacktet 69.„-Odo 69 70.

Na G w i a z d k ę polecam mój nowy tran port \ erfum, Yerra Violetta, Heleotrope, Iris 
Blanc, Pervónchez, Konwalia, wszystkie oryginalne francuzkie w cenie 
od złr. 2. Perfumy francuzkie na v agę, wodę kol ńską, mj dła, jakoteż

wszelkie artykuły toaletowe.

Z poważaniem

D ro g u e ry ^  L eszka  t u k  e ra
magistra farmaoyi, Lwów, Jagiellońska 1. 8.
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(Ciąg iabzy),
—  ĄJfcż podobny *... —  ciągnął dalej. —  Ta 

sama twarz., ryjy tylko bardziej zgrubiałe. 
Lecz to jego oczy... te oczy takie głębokie i 
smutne przejmującym wyraz 3m cierpienia, który 
się coraz więcej potęgował w czasie śledztwa. 
To też co mnie zbija z tropa, to nie brak po­
dobieństwa, tylko obecność jego w tern miej­
scu, gdzie i ona... Żebym go spotkał na Kam­
czatce. albo na Ziemi Ognistej, n e  wahałbym 
się ar' chwili... Leez tu ..

I skręciwszy świeżego papierosa, coś pię­
tnastego €  rzędu, przytknę! go do ust, lecz 
w jednej chwili cisnę! o ziemię, bo spostrzegł 
Hutnika wychodzącego z willi pani Smither. 
itzucił srebrną monetę na stół i wyb’egł po­
śpiesznie na ulicę, nie wiedząc jeszcze, czy 
wprost zaczepi nieznajomego, aby zaspokoić 
trawiącą go ciekawość, czy też śledzić go bę­
dzie z daleka, aby się przekonać, jaki on też 
udział bierze w sprawach rodziny Smither.

Idąc praw ie na równi z Hutnikiem po 
przeciwległym chodniku, Jaunet przypatrywał 
mu się bacznie i coraz większego nabierał 
przekonania, że nie omylił się, biorąc go za 
znajomego z lat dawnych.

— „ No, n o !... —  radował się w duchu —  a 
to nieprzewidziana kumpli kacy a 1 Gotów jestem 
wyciągnąć na jaw śliczną intryżkę i przyspo­
rzyć roboty panom dziennikarzom, a sobie zro­
bić nielada reklamę

I ucieszony szedł dalej, ni' spuszczając 
oczu z Hutnika, który podążał przed siebie 
przyśpieszonym krokiem człowieka, któremu

pilno dc domu i który się nie domyśla, i e  go
ktoś szpiegu w

Okrążywszy bogate dzielnice miasta, wkro­
czyli na ubogie i ludne przedmieścia, a Jaunet, 
którego nogi zaczynały jjjż boleć, zapytywał 
sieD-ie z n. spokojem, ozy owo indywiduum nie 
mieszka gdzieś na końcu świata.

Noc zaczynała zapadać, a nie nnająo mia­
sta, agent nie miai1, wielkiej ochoty puszczać 
się w podejrzane okolice jedynie w oelu zaspo­
kojenia płonnej swojej ciekawośoi. Zdecydo­
wał się więc zawrócić z drogi, gdyby pośoig 
miał jeszcze potrwać długo.

Hutnik tyinozasein zapuścił się w jedną 
z tych krętych, wydłużonych uliozek, wijących 
się wężowato wśród ponurych i złowrogo wy­
glądających domów przedmieścia Związku. Ze 
względu na jej wązkość, Jaunefc zmuszony był 
iso śladem wyprzedzającego go człowieka, co 
mu nie było bardzo na rękę. bo Hutnik mu­
siałby chyba być niewidomy, żeby nie spo­
strzegł, iż go śledzono.

Na wszelki wypadek przezorny polieyant 
wsunął rękę do kieszeni, dotykając kolby re­
wolweru, iby doda< sobie odwagi. -

W  c hw iii, gdy J aunet prz^sadzai cuchnący 
ściek, aby wpaść w kałużę pełną nieczysto­
ści, Hutnik zatrzymał się nagle z nosem przy­
tkniętym do ściany, zdajac się z trudnością 
oryentować wśród niskich i wąziutkich drzwi, 
stanowiących przystęp do brudnych i pękaty oh 
ruder, na pół wrosłycb w ziemię. Agent zawa­
hał się cliwi lę, podejrzywając jakąś zasadzkę; 
że jednak Butnik nio patrzył w jego stronę, 
bał się zatrzymać, albo cofnąć, żeby się nie 
zdradzi i.

Szedł ■więc dalej, pogwizdując, i już mijał 
Hutn.ka, wciąż twarzą przypartego do muru, 
gdy ten, obróciwszy się nagle, wymierzył mu 
w czoło potężne uderzenie pięścią

Nieszczęśliwy agent, zaatakowany tak 
z nienacka, ciężko potoczył się na ziemię, nie

wydawszy nawet jęku.
Hutnik rozśmiał się głucho i, zwracając 

się do leżącego bez ruchu, rzekł:
— Podpatrywanie jest brzydką rzeczą

I tonem zadowolnienia dodał:
—  Taka pięśó więcej warta od sznura, bo 

ten może się urwać, a ona nigdy nie zawie­
dzie; lecz gdyby mi ten poczciwy pan Nichoils 
kazał tak po kolei tępić wszystkich tych ło­
trów z Mt ffii..

Nie dokończył zdania i przesadziwszy 
krokiem tego, którego już uważał za trupa, 
szedł dalej, gdy Dagle zatrzymał się, słysząc 
oicby jęk za sobą

—  Jeszcze mu tego było mało — mruknął.
I już podnosił żylastą dłoń, aby biedaka

dobić, gdy raptem zawabał się. Hutnik był 
odważny, jak lew, lecz przeświadczenie wJaśrie 
tej odwagi i siły muskularnej, jaką był obda­
rzony z natury, nie dozwalało mu znęcać się 
nad bezbronnym przeciwnikiem, powalonym o 
ziemię.

Coś się w nim wzdrygnęło na myśl zada­
nia mu ostatecznego ciosu.

Z drugiej strony jednak czy roztropnie 
było darować życie człowiekowi, który szpie­
gował go od bramy willi Smither i którego 
mocno podejrzy wał o udział wMuffii?

Od dnia, w którym pan N ‘cJiolls odwie- 
.dził go w leśnym szałasie, raz jeden tylko wi­
dział się z nim; naczelnik policyi zalecił mu 
wielką rozwagę w  działaniu, najmniejsza bo­
wiem nieostrożność mogła zepsuć sprawę. A  tu, 
jak Się zdaw ało, mafiiści zwietrzyli jego stosu­
nek do miss Smither, co mogło w niweoz obró­
cić wszystkie plany Rajmunda d’Etrillaca Dla 
tego to Hutnik, który w innych okolicznościach 
byłby sobie d'"wi! z osobistego nieoezpieszeń- 
suwa, czuł się w obowiązku odstąpić od zasad 
pokojowych i użyć prueciw Jaunetowi niepo­
spolitej siły swoich muskułów.

Gdyby szpieg padł był trupem od pierw­

szego ciosu, Hutnik nie uczułby żadnych wy­
rzutów sumienia. "Wydał przecie walkę Maf- 
fii, z góry więo przewidywa', że ofiary muszą 
padać. Lecz ten człowiek oddychał jeszcze, a 
patrząc na niego, zahartowany włóczęga leśny 
doznawał tego samego uczucia litości, jakie 
w nim wzbudzał zawsze widok ranionego śmier­
telnie jelenia lub dzika, dyszącego ostatkam. 
życia na murawie leśnej

Pochylił się więc nad nim, popatrzył i, 
schwyciwszy go o nieme rękoma, uniósł w górę 
tak lekko, jakby nie był ważył więcej od piórka.

—  Nie ciężki przynajmniej1 —  mrukną*.
Jaunet me przestawał jęczeć. Hutnik stał

ze swoim ciężarem w środku ulicy, wahający 
się, i zaczynał już żałować, że się dał unieść 
litością. Lecz po chwili kiwnął głową.

—  H a! nie ma rady —  rzekł. — Wejdźmy 
do pierwszego lepszego szynku. Tam przynaj­
mniej zobaczę, co to za ptaszek, a jeżeii już 
ma umierać, niechże więc nie zdycha w ryn­
sztoku, jak pies

0  i iknś k'lhadzies'ąt kroków opodal za­
wieszona nad drzwiami iatarma wskazj wała 
gościnne schronienie, w którem można było 
ufció się na śmierć, bez obawy interwencyi ze 
strony władz miejscowych. Hutnik więo skie­
rował się w tę stronę, kopnięciem nog" otwarł 
dizw  i wszedł.

W  izbie panowała duszna atmosfera, prze­
siąkła dymem tytuniowym i wyziewami alko­
holu, Hutnik zbliżył się do pustego stołu w ką­
cie i złożywszy wciąż nieprzytomnego agenta 
na ławie, rozkazał gospodarzowi, który pod­
szedł do niego, aby mu podał bla 3zankę whi­
sky. Tymczasem przy biauem i migocącam 
świetle zwieszonej od góry lampy naftowej, po­
czął się przyglądać rysom swojej ofiary.

— To dziwne —  zastanowił się. —  Nie ma 
wcale miny łotra.

1 ze skrytem niezado sroluieniem dodał:

—  Brzydko go urządziłem.
Istotnie żelazna pięść Hutnika, uderzając

niby młotem w nieszczęśliwego, ruzmiażdżyła 
mu czoło; z pod pekłej skóry wyglądała kość.

Hutnik odetchnął swobodniej.
—  Omdlał tylko —  szepnął sam do sieoie.

A po chwili dodał, hartując się przeciw 
nierozważnej liuośoi:

—  Może to i źle...
Naraz wydał stłumiony okrzyk, bo oczy 

jego padły na pierścień z szaf rem i brylantem, 
który w.dział niegdyś na paicu miss Smither.

—  Go to może znaczyć? —  pomyślał, gubiąc 
się w przypuszczeniach.

Wziął bezwładu' r»kę w swoje dłonie, 
obejrzał klejnot uważnie i dodał:

—  Tak, to ten sam... Nie ulega wątpliwość
Głęboka brózda wystąpiła mu na czoło.

—  Cóż u licha —  zakląkł —  czyżbym się 
pomylił?

I mocno zafrasowany zaczął wódką roz­
cierać skronie rannego, który pod wpływem 
ciepła zwolna otworzył powieki, potem zam­
knął je znowu, kołysząc w prawo i w lewe 
ociężałą głową, jakby dla uśmierzenia niezno­
śnego bólu, jak musiała mn spiawiać rana.

—  I cóż... nic nie lepiej? — zagadnął po 
chwili Hutnik.

Za caią odpowiwdz pohoyant wydał gło­
śniejszy jęk, potem usta jego spiekłe rozchyliły 
się i głosem cichym, jak tchnienie, szepną

—  Marchand!...
Hutnik, słysząc to, tak gwałtownym ru­

chem rzucił się w ty 1, że ręce jego puściły 
ciało Jauneta, które, nie podtrzymywane, ru­
nęło z ławy na ziemię. "W tym upadku giowa 
nieboraka uderzyła o kant drzewa i z głuchym 
łoskotem legła na podłodze Jaunet jęknął i 
znowu leżał jak martwy.

((Ląg daJ"zy naatąpi).

P o leca  się Ł n d e l  g in  X .  -t o . łc o u  Q  tc l taaa.ToJJ.®  . w e  L w o w i e
I V  Sa. w i ę t a !

PPZJSPISY

Pieiaii Cisi Si

SPULKa WYDAWNICZA POLSKA I  f lo w f  Rynek,
St. Tarnowski. —  Nasze dzieje w ostatnich 00 latach.

S a n k i  i fajetony tanio do nabycia p '- 
ltca  . bryka powozćor odznaczona dwoma 
-totemi ledalami, Żalm skiego 1 4 (stacya 
kolei elektrycznej). 2-5

M olce posady. B B
P o t n e b a  "ospoayni i bony na wieś. 

Zgłoszenia T. T. Lwów Żulińskie^o 8 II.

Jflorentyny i  W andy
W Y D A N I E  1’ IĄ T L  

obejmuje
Strucle maślane znakomite, parzo­

ne, postne, z makiem i t. p. 
WyOome Placki jak: daktelowy, cze­

koladowy z masą migdałową, 
nięziownaiiy orzechowy przewyż­
szający wszystkie dobrocią. 

Torty, Mazurki, Ciastka deserowe 
Pu rniki i P erniczki 

Najrozmaitsze Ciasta do kawy, her­
baty i czekolady 

Znakomite Zwibaczki, Itogalki 
drożdżowe i t. p.

Cena 5 0  ct.
Po przesłaniu przekazem poczt. 5 6  c t , 

rfyseła Ł rukumia nar. W . Manierkiego, u! 
Kopernika 1. 7, L w ów

HUJU.Ł fflUDOlOSCI

! Z d u m i e w a j ą c e ! !

Kompletny sortyment do ubrań’ i 
b o  egu drzewka 1 0 0  h z I u k  
z *  i z l  w handlach W .  A  le -  
m o jw w B Ł ie js i*  L w ó w  Tea- 
tialna 8, Jagiellońska 6 . Z lece­
ni* z prowincyi odwrotnie Naic- 
ży lic  sp.„szyc z zamówieniami 

bo zapia nie w elki.

To nowe d r u g i e  w y d  .n ie  rozgłośnego dzipła St. Tarnów- ■ 
skiego wydaliśmy nadzwyczaj blara.inie. C z c i o n k i  n o w e ,  bardzo 
czytelne, p a p i e r  w e lin & n ry , — 9U  r y c i r  (w I wydania liyło:3(i) 
p r z e p y s z n i e  w y k o n a n y c h .  <>/ czarno, 23 w rożn^h  kolorach, 
wedle obrazów lub rysunków Matejki, Juliusza .Konsaka, Wojciecha 
K ossaka, M ichała Stachiewiaza, P iotra  Stachowicza, A . Grottgera 
i t. d.. portrety, widom gmachów i kościołówgjcsceny historyczne i t p.

Drugie t o  w y d a n i e  j e s t  b a r d z o  r o z s z e r z o n e  i uzu- 
peinione t£o ostatniej chwili. — strona t y p o g r a f i c z n a  i o p r a w a  
nie m ają'równych sobie miedzy wydawnictwami pnlskinmi ostatnich Kr 
lal. zwłaszcza jeżeli się weźmie pod rozwagę, U w s z y s t k o  w y k o n a n o  
k r a j o w e m i  s i l a m i  i to za c e n ę  wprost b a j e c z n i e  n i s k ą .
1) za 1 egzemplarz broszurowany złr. . . . . 1 5!)
2) „ 1 „ kartonowany „ ...........  . . . .  T<i)
H) „ 1 .  opr. w płótno, wyciski złote i czerwone, herb Kol­

ski w środku okładki, wykonany w 3 kolorach . 2 óO
I) „ I „ opr. w półskórek francuski lub niemiecki . . . :) —
5) „ 1 .  opr. w wyborowy szagren, rogi zaokrąglono, brzegi

złocone, herb Polski w 3 kolorach . . . . . .  5- —
N a  p o rto ry u m  n a leży  do łączyć: 25 ct.

Oprócz tego j<*tt liK) egz. odbitych na bryatofu. których cena za egz. brosz 
złr. U.— , opraw. w płótno (jak Nr. S) złr, 4. w w yborow y francuski ezagren (jak 
Nr. 5) złr. 8 .— , w cd iu lozę  złr. 10.-—.Dzieło to jest milą lekturą zarówno dJa młodzieży jak i łudzi dojrzałych, tak dla ludu wiejskiego jak I fntoilgencyi. gdyż książka jesi w ca tern znaczeniu skreśloną popularnie. — liy wobec togo ułatwić tanio iialiyolo, postanowiliśmy dla kupu­jących więkazą liczbę zniżyć ceny w apoaóla następujący :

5 egzemplarzy broazurowanyoh złr. 7 — (zamiast 7-50)
10 , n „ !3.— ( „ 15’—)
50 „ „ „ 60.— ( n 75.—)

100 „ „  100.— { „ 150— )
5 egzemplarzy tanio oprawnych (kartonowanych) zlr. 8.—  (zamiast 8-50)

1" .  „ ,  „ 15 -  ( „ 1? - )
50 n - . , !1  -  ( . 95-—)

100 „ „ ,  ,  120.- ( ,  170—)
Ekspedycya za peprzedniem nadesłaniem należytości lub za zaliczką.

Do nabycia w każdej księgarni,

nWnri70TriQ W y na âze^ uprzywilejowany n« lat żf> d o k t o r ó w  
U U U /iu lłid  M A R IE  fr ó r e s . hkar^-wjrnała^rO w, Ul. d e  I1 A rb re - ^  
r -  S e c , 4 6 ,  w P A RY ŻU , na leczenie radykalne R u p tu r . jg

'  i Do tego czasu bandaże służyły jedynie do pod trzy m y- <N 
| wania ruptur. D o k to r o w ie  M A R IE  rozwiązali zada­

ni* pod względem podtrzymywania i leczenia ich  za 
^  pomocą Bandażu E lektro-Leczniczeao, który ściągą 

nerwy, wzmacnia je bez wstrząśniań i holu i ikutkuj® 
w prędkim czasie uleczenie zupełne. — Pojedyńcz# franków 30. Podwójna 
franków 50  wraz a informacją,

Poszukują zajęcia.
bkonom żonaty, boidiii aj, posioha- 

je  posady na ordynaryę od Nowego Rok 
jZgłoszenia : Ekonom, "poste restante £ o - 

sohwUa.
' U z ą a z r s  poszukuje posady, biegły 
agronom 7 rekomenda oyam:' .wych dawnjch 
ohiebod; rców od Igo kwietnia 1896 za­
rządza również goizelnią. 8-8

O grodnik  eaniułatny ś a d  i e -  
,c np ku, obznajum ion^ w »w: 

Im f .c h n  poszu n oje  posady «d  
M eaeto  JL k a . A d ree l J. J. po­
ste re l i *  K r«d y .________1-t

-u .— "i*?- .1; >v.

Biuro wywiaaowczo 
J *  i H o i i n ^ k i e g o

L w ó w ,  K a r o i -  L u a w ik a  5.

p o l e c i ć  m o ż e  o f i o y a h d t ó w  g o s p o ­
d a r c z y c h ,  w s z e lk ie j  k a t e g o r y i ,  z a ­
o p a t r z o n y c h  w  ś w  a d e c t w a  s p r a w ­
d z a n e  u  b y ł y c h  c h le b o d a w c ó w ,  
k t ó r z y  d a ją  r ę k o jm ię ,  ż e  o d p o w i e ­

d z ą  s w e m u  z a d a n iu .
O ) J żonaty, w mioayn wieku,

wszechstronnie wykształcony, z dobrem: 
świadectw»mi, poszczu je  "osady od Igo 
| stycznia luo lutego, Aares Floryan Kwoln. 
poczta Oliciany. 1-1

k r a L t y k a m t  pocztowy, zarazenute- 
legrafista poszukuje c>onueszczeuń . Aurę. 
T “rów, post restant a M. U 1-3

W y i o n o z  n< t o w a r y  sprzedaje
l i i  e j  e o n  f a b r y c z n y c h  p rtiery , 
iranki dywany, " e s z t k l  materyi meblo- 
r-ch pluszów, kreton iw, ebein ikć? itp. 
j  i  K r z y s z t o f o w i e * *  Lw ’>■
lac Halicki 1. z. 

f l B i z y r ' 1  d o  p l o m b o  a u . i ,
stuka złr. 6, 8 i 14. Plomby ołowiane po 
L, cO za i Et poleca l " l o * r  l ’ h r  i 
t o w i k i  handel żelazny we Lwowie 

Kapitulny 1 (naprzeciw Katedry).
fiaKtanem księ­
garni H. A l: "  
berga w ytzły t 
druku i a

Sławne piwo bawarskie

Hpatenbrau
wprost z beczki na szklanki i butelki 

uprzedają

M usiałowicz i Janik
8 Maja 1. 2. 

p r z e z  l e k a r z y  p o l e c o n e

J - >al-- i ł  i młoda, z m ouczouą sicu 
mą klasą poszukuje miejsca nauczycieki. 
A . A- p-Ste restante Zadwórze. 1-1

J k u p i i u u ^ r m a ł j

J T o iw a r u z e a .  ulnunasto morgowy 
ptzy mieście, sprzedam zaraz za 6-6 ;u 
zlr. w. a H okuji el, administrator real­
ności hr. Romera iarnów. 1-1

ffortep .> S M r W bardzo dobrym stani<: 
jesi z powodu wyprowadzenia sie dc sprze­
dania po niskiej cenie W. 8 , "poste re 
stante Zadwórze. y.y

^ o r k s c h i r e  lub innej  r»sy knurek 
zdatny JQ- do rozpłodu Poszukiwany. Ofer- 
ły przy. luje zarząd gospodarski Odnów, 
pocztr Kulików. 2 b

Nowość!
druku i są 

naby ria we , szystkich księgarniach: 
Jan a  K azim ierza Ź i e i  ńskiego. 
W spom nien ia  itarego ka “ aie-
rti tom str- 288. Cara l  zł. 80 c*. 
Tego* autora w yszły : H e k ic A  1 tom,J 
■st. 288 2 zł. 10 rt O l U r t  pomieść, i 
om sir. 258 lI  2T0 

S z w a r c  (SchuuwaKpi (,i Ue 
Warszawy uznany w Królestwie polskiem i I 
Cesarstwie |ak< najlepszy poleca Leonard | 
bolec ki Lwów, B ,itorego2._______ V-8

K o n f itu r y
J|, kg. 86 tt. k a n d y i o w i  n e  o-roc-1 
i .  Eg. 60 ct. M n s z  obierany l  kl. 86 ct 
B u l i o n  1 kg. 6 id. P o w i d ł a  5 kg 
francu 1.40. K r y n k i  1 kg, 86— 70 ci 
Szynki w esiw aliiie 1 kg. 1.40. Hospodar 
i t r  domowe Latacz, poczta L a t .  c z

H a j i i i k u  z ie m s l i i e g : o
(przeważnie lasowego;, z kapitałem wkładowym 40.000 do 120.000 złr.

p o s z u b  u je  s i ę  d o  n a b y o ia .
Zgłoszenia z dokładnym opisem przyjmuje kancelarya adw okata 

k r a j« w < » K O  Dra A l e k s a n d r a  S c h l e r a  we Lwowie ul. Kopernika 1. 23. 
Posredn: o wykluczone. 1—4

W
i '&ĘĘ

Urbanowski, Roniockj i jS-ka w Poznaniu
L jarnia żeUza, fabryka machin i kotiów parowysłi 

, . . oraz wyrobów .nieozi
polecają się do w y  .adowania j urządzenia nowych gorzelni oraz 
przebr do wania starych już istniejących, podług własnego dłu- 
holetnien doświadczeniem st-^iercjZQj:ieg j j za najlenszy uzna- 

| n‘ Jo systemu.
Urza zenie irłv-<iw p rowycb, tartaków, browarów i krochma­
lami wchodzi iwniji w zakres naszego działania, ku czemu 

rysunki i kosztorysy dostawiamy darmo. 
[Zglosz.nia przyjmuje C.nt aMe Buro Poznań 3, jak również 

Biuro filia 5 we Lwowie uh_a Kraszewskiego 23.

bpeuyainy węgiel kamienny
!.25°|0 oszczędności!

do opalania pieców i kuchef w plombowanych workacł po 
00 klg. dostarcza do domu bezpośrednio

Biuro pierwszorzędnych kopalń węgla 
kamiennego i koksu

we Lwowie ul. Gródecka 3 a, I piętro. Telefon 390.

Zdrowotny

B U L I O N
odznaczony medalami znany od 
dawna w  kraju i ragranicą wyro­
bu Kaźmiery Matczyna»iej ulep­
szony, parą gOuOwany po 6 50, 

6.50 i 7.50.
•)ka chorych z ornego drobiu i 

dziliego ptactwa po lu  zł. za kilu Dla 
uaidzo osłabionych a i i w u  tae t l i  j a ­
k ó w  20 gramów 25 ct.

H e r b a t  & z pier -szei rehi zbioru 
majowego od 1.80 do 7.50 zi tunt. O k in i -  
c h y  s najlepszych herbat aromateczne po 
1.75 funt i i 30.

I  ■ ła z te t  jak  su-asburski z gęsich 
wątrubek tyrynka funtowa 1.50, z truflami 
.}  )orny iyrynjsa 2 zł. Dwór Łapszyn 

Br.eżanj.

G alicy jsk ie  akcy jne

TOWARZYSTWO HANDLOWE
T T 9  I j  O  T 77" I  E

dostarcza do wszystkich stacyj kolejowych zaraz 
lub na późniejsze terminy, w całych wagonach

KuNurudzyr Grysu pszennego
oraz wszelkich innych gatunków zbóż i nasion.

Pochodnie smolne
w  trzech  w ie lk ościa ch

POCHODNIE NAFTOWE DO JAZDY 
Latarnie gospod&rskit

na oliwę, naftę, świece
Knoty do tychże

i i. p. poleca

Alojzy liubner
Lwów, Rynek 24.

P rzec iw  kaszlowi
w yśm ienite

A l p e js k i e  c u k i e r k i
(Graupen Zelcchen) 

jak  r<5 śnież

„ M e r l e #  CUKIERKI SŁODOWE
poleci na czasie

ALOJZY HUBNER
Lwów, Synek 38.

Rękawiczki
z i m o w e

do polowania i(,do ślizgawki rę­
kawiczki glacce, irchowe i grube 
łosiowe w bardzo wielkim wybo­

rze polecają

Z
Lwów plpc Maryacki 1. 6 

h telu Francuskiego.
bok

urjofone
przeasiębiorstwo

można Z two i z maiym nakiadem 
wszędzie założyć. Aroykuł nader 
potrzebny, bardzo używany i łatwy 
do zby ia. Li ty frankowane 10 ot. 
d o E g c a r t  e t  3 o m p  M ed y o ia n  

Włochy.

IN a post.
MASŁO świeże deserowe.
M SŁO mgło słone świeże kuOieme- 
SEHY deserowe wszelkiego ga unku. 
PIKOINKi ładne duże.
SZPROTY prawdziwe z Kiel 

Szczupak w aszpiku na wage

Kadry
Śledzie „ „
Śledzie n  *rynowane.
Śledzie Dałtyckie „OsUechhnngn 

poleca

Wł. Bażant
ulica Halicka 1. Z 1 r s  a yis Ka tedry.

częściowo.

angielskie i franco-ki w ni jnowszycfi fa ­
sonach i wzorach „Cachenesu c h u a t e c z  
k i  na szyj3 kolorowi i białe „ 8eaiphu, 
k r a w a t y  do wiązania na rozmaite for­
my, kc izut i ,iałe i" kolorow- znane i  do 
brego kroju i gatunku w naji .odniejzzycL 
wzorach od 2 zł. L o k n i c r a r  nowy ch fa 
sonów po 20 ct. M a r .* 7 » t y  p czwórne 
po 35 ct., k a l e a o m  franusa ie  białe 
■ 4 1.50, p ó ł k o i  t u l k i  frahowe 1 krót 
kie, kaftaniki jedwabne, rełn iane i ba­

wełniane polecają

fiórski i Szydłowski
Lwów, plac Maryucki 1 8. (róg 

Hetmańskiej).

mu
wszelkiego rodząui poieoa

magazyn i pracownia

F. J. Lubelskich
Lwów, ulica Waiu.wa liczba 3.

Zaopatrzy* wy nasz magazyn we wszel­
kie gatunki futer w skórach oraz gotowe, 
jakot i  w. zelkie inne artjjruły w tyn- za­
kresie, polecam - takowe p o  ik w jn iż  
g z y e h  c e n a ^ J r

Zamówienia wszelkie wykonujemy we 
dług najświeższej u ody, ora: przyjmujemy 
pokrycia i przeraoiania na nowe fasony jat 
naj Umiej

Aures L u b e l s c y  W a ł o r r a  8 .

Ł y ż w y .

Tylko pierwszej jakości 
Znakomite sorty pod gww- 

rancyi. :
HaliiKz Nr 2 dobre, para 

zł. 1 U
HaT »x Nr. 1 stalowe noże 

para zł. 1.80 
Halifaz z szerokiemi nożami 

para zł- 8.— •
Halifaz damskie niklowane 

jara xł. 1.60 
Halifa damskie niklowani 

par* zł. 8.— .
Halifaz męskie niklowane 

para zł. 3 — .
Halifaz męskie malowane 

z szerokiemi nożami par: 
zł 6.— .

H an *:: ,ystemu „Jtksoi
Heines11 stalowe zł. 4, ni 
k  owam  z. zw. bport zł. 6 

Jakson Heynr uikiowani 
_  paiis 6 50, 6 i C.60, 

Merkur, Helvetia albo rtrimus v*ji 2.80.
1 para rzemyków do łyżew 30 ct. 
poleca P i o t r  C h r z M t o w s k l  hande: 
żelazny we Lwowie, plar Kapitulna 1 

(naprzeci' r Katedry)

Midi) FAMEYShl
d a l e s i ą c l o l e t n i

odznaczony ałotym medalem na -rystawi i 
krajowej, tudjlea uznany przes najznako ■ 
mii ize osobistości za bardzo dóbr*. Środel 
niezawodny w osłabieniu ner woweit i prze­
wodów pokarmowych, napój pod ' 'ecającj 
siły chorych, krzepiący rehonwaiescentó 
podtrzymujący zdrc *ych. Jedne fraszka 
ssam pańeka 1 zlr. IO  ct. (dwie flasz­
ki idą na paczka ł> kilowa 1 Nabyć możni 
u A dm inistracji B artnikc. Iavóu 
ul. Łyczakowska l. 93.

Redaktor odpowiedzialny, V acJaw Masłowski. Papier z fabryki Oćrlar°kiej, Z drukarni nar. W. Maniackiego Zwsądca W. Hodak.


